
Do portu w Gdyni wpłyngł statek m/s „Ludwik Solski" przywo« 
żgc w swych ładowniach z Bangkoku 7 980 ton ryżu na potrzeby' 
rynku krajowego. Była to 43 podróż statku w ciągu 21 lat pływa­
nia na linii dalekowschodniej. Na zdjęciu: wyładunek ryżu na 

barki.
CAP — fot. Uklejewski

Na XI Plenum zebrał się Komitet Centralny PZPR

Partia musi pójść na IX Zjazd silna jednością
(PAP) O godz. 14 w Warszawie rozpoczęło się XI plenarne po. 

siedzenie Komitetu Centralnego PZPR. Obradom przewodniczył 
i sekretarz KC Stanisław Kania.

Referat Biura Politycznego pt. „Aktualna sytuacja kraju i przy­
gotowania do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR" wygłosił Sta- 
nisław Kania.

Następnie rozpoczęła się dyskusja.

Członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Toruniu Zygmunt Naj 
dowski podkreślił, że członko­
wie partii w pełni odczuwają 
ciężar odpowiedzialności, jaka 
na nich spoczywa. Jego zda­
niem, należy narosły kryzys po 
konać za wszelką cenę własny 
mi siłami partii. Wymaga to ja 
snego zarysowania linii jej wal 
ki, podniesienia jej bojowego 
ducha. Jeśli chodzi o główne 
sprawy to trzeba do nich zali­
czyć m. in. potwierdzenie nie­
zbędnych reform życia w kra­
ju oraz ułożenie wzajemnych 
relacji między PZPR a ruchem 
związkowym, zwłaszcza „Soli­
darnością”, która musi być je­
dnak wierna swemu statutowi 
i stać się — zgodnie z nim — 
ważnym i odpowiedzialnym 
partnerem w rozwiązywaniu 
problemów społeczno-gospodar 
czych w kraju. Za szczególnie 
ważne dla partii mówca uznał 
przestrzeganie jej ideowego 
fundamentu, stosowanie w 
praktyce leninowskiej zasady 
centralizmu demokratycznego 
i umocnienie kierowniczej ro­
li PZPR.

Zastępca członka KC, I se­
kretarz KW PZPR w Gorzo­
wie Wlkp. Ryszard Łabuś wy­
raził przekonanie, że XI Ple­
num Komitetu Centralnego po 
winno stanowić punkt zwrot­
ny w działalności partii. Nawią 
zując do ciężkiej sytuacji w 
kraju, wskazał, że na VIII Ple 
num KC dano słuszną jej oce­
nę, ale nie wyciągnięto w peł­
ni wynikających z niej wnio­
sków i nie dość konsekwentnie 
oraz energicznie je realizowa­
no. Trzeba z należnym szacun

sami rozwiązanie nurtujących 
kraj problemów politycznych, 
społecznych i gospodarczych. 
Hasło na dziś winno brzmieć: 
robić, a nie gadać. Mówca za­
akcentował znaczenie respekto 
wania obowiązujących norm: 
życia wewnątrzpartyjnego — 
dla partii; dla państwa — prze 
strzegania konstytucji i prze­
strzegania prawa.

Członek KC, gen. Włodzi­
mierz Sawczuk skoncentrował 
się m. in. na konieczności zde­
cydowanego partyjnego i pań­
stwowego przeciwdziałania 
szkodliwym zjawiskom godzą­
cym w porządek społeczny i w 
zasady naszego bytu narodowe 
go. Mówił o akcjach inspirowa 
nych przez wrogie Polsce o- 
środki imperialistyczne, które 
chciałyby podważyć niezłomny 
sojusz polsko—radziecki opar­
ty na klasowych i intemacjona 
listycznych podstawach, doko­
nać próby erozji wspólnoty so­
cjalistycznej i naszych sojuszy.. 
Dyskutant postulował, aby sięg 
nąć do noprzednich uchwał 
partyjnych podjętych w okre­
sie odnowy, gdzie precyzyjnie 
zostały określone zadania dla 
partii i jej instancji oraz dla 
organów władzy.

Na niektóre wnioski wyni­
kające z dotychczasowej dysku 
sji przedzjazdowej wskazał 
członek KC Janusz Brych, któ 
ry podkreślił, że w toku przy­
gotowań do zjazdu zbyt mało 
uwagi poświęca się sprawom 
związanym z krystalizowaniem 
założeń programowych. W dzia 
łalności partii punkt ciężkości 
musi się przenosić na konstruk 
tywne, szybkie, operatywne roz

trudności. W ten sposób orga­
nizacje partyjne i cała partia 
dowodzić będą najlepiej swojej 
operatywności. Mówca zwrócił 
też uwagę na to iż nie ma i nie 
może być mowy o odwrocie „do 
starego”, ale jednocześnie by­
wa i tak, że nie wszyscy wie­
dzą do końca, co to znaczy dzia 
łać „po nowemu”. Konsolida­
cja sił partii jest niezbędna 
przede wszystkim dla zagwa­
rantowania rzetelnej realizacji 
procesu socjalistycznej odnowy, 
procesu niestety zagrożonego.

Na potrzebę podjęcia opera­
tywnych działań, także tych na
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krótką metę, wskazał również 
następny mówca — Janusz Pro 
kopiak, który zajął się niesku­
tecznością wielu dotychczaso­
wych podejmowanych przez 
partię działań. Trzeba — stwier 
dził — podjąć na dzisiejszym 
plenum decyzje, które powinny 
doprowadzić do przełomu w 
rozwoju sytuacji. Musimy dziś 
bronić partii i socjalizmu. Na 
tle aktualnych problemów wska 
zał na konieczność bardziej doj 
rzałego udziału środków maso 
wego przekazu w umacnianiu 
siły partii. Opowiedział sie za 
tezą, iż należy doprowadzić do 
renegocjacji porozumień społe­
cznych.

Następnie głos w dyskusji za

ciw wobec częstych faktów na­
gonki na pracowników apara­

tu, na ludzi w ogromnej większo 
ści uczciwych, którzy wiernie 
i rzetelnie służyli partii i socja 
lizmowi.

A. Żabiński podzielił ocenę 
Biura Politycznego co do sta- , 
nowiska Katowickiego Forum j 
Partyjnego. Wskazał jednoczę- j 
śnie na niebywałą atmosferę 
wytworzoną w środkach maso 
wego przekazu wokół tej spra­
wy. na brak merytorycznych 
w tych kwestiach dyskusji.

Poruszając problemy gospo­
darcze mówca stwierdził, iż 
plan wydobycia węgla przyjęty 
przez Sejm jest niemożliwy do 
wykonania, m. in. ze względu 
na wprowadzenie także w gór 
nictwie wolnych sobót, a także 
z powodu drastycznego spad­
ku zaopatrzenia woj. katowi­
ckiego w podstawowe artyku­
ły żywnościowe. Trzeba — po­
wiedział — głęboko zastanowić 
się nad rozwiązaniem tych pro 
blemów.

Na zakończenie wyraził myśl 
Iż bez zdecydowanej postawy 
Komitetu Centralnego, partii 
wobec sytuacji polityczne], spo 
łecznej i gospodarczej w kraju 
niemożliwe jest szybkie i skute 
'ezne' rozwiązafiie naszych trrr-- 
dności.

Jerzy Putrament, nawiązując 
jąc dc dramatycznych wyda­
rzeń w najnowszej historii Pol 
ski. podkreślił, że walka poli­
tyczna stanowi niezbywalni- 
obowiązek partii. Tymczasem 
zwłaszcza w okresie ubiegłych 
10 lat. obowiązek ten odsunie 
to na plan dalszy, a jednocze­
śnie namnożyło się wiele błę­
dnych teorii, osłabiających sta 
nowisko partii stwarzało to

Apel Rady Głównej Episkopatu Polski 
do KKP NSZZ „Solidarność'1

(PAP) Rada Główna Episkopatu Polski zebrana w Rzymie, 
gdzie przebywa wraz z biskupami całego świata na zaprosze­
nie Ojca Świętego, po zapoznaniu sie z sytuacją w kraju 
zwraca się do Krajowej Komisji Porozumiewawczej.

Przypominamy i swoim czynimy wezwanie, jakie Ojciec 
Święty Jan Paweł II w dniu pogrzebu księdza Prymasa skie­
rował do całbgo narodu. Jest to wezwanie do 30-dniowej ża­
łoby, a w szczególności do modlitwy, skupienia i refleksji nad 
osobą, nauką i rolą zmarłego Prymasa Polski. Ojciec Święty 
zwrócił się do ludzi każdego wieku i każdego zawodu i za­
apelował do wiary i do sumienia.

Rada Główna Episkopatu potwierdza wezwanie Jana Pa­
wła II i kieruje je do Krajowej Komisji Porozumiewawczej, 
świadoma jej ogromnej roli w życiu Polski. W rozwiązywa­
niu problemów należy stosować tylko takie środki, które nie 
odwrócą milionów Polaków od zadania, które im wskazał ÓJ*. 
ciec Święty. Należy stosować tylko i wyłącznie takie środki, 
które nie narażają najwyższego dobra, jakim jest niepodle­
głość i nie zagrażają dotychczasowym ogromnym osiągnięciom 
uzyskanym.przez „Solidarność”.

Ojciec Święty zobowiązuje nas, pasterzy Kościoła, do naj­
większej odpowiedzialności za dziedzictwa duchowe wielkie­
go Prymasa Polski. Nasz obecny apel jest jednym ze sposo­
bów wywiązania się z tego zadania.

Apel do władz państwowych
Pan Kazimierz Barcikowski 
współprzewodniczący Komisji Wspólnej 
w Warszawie

brał Andrzej Żabiński, który stan, w którym możliwy był

kiem traktować własne uchwa • wiązywanie rozmaitych próbie 
ły. Jest to zagadnienie węzło- mów, na znajdywanie skutecz 
we, bowiem musimy znaleźć nych sposobów rozwiązywania

wskazał m. in. iż w „Solidar­
ności” są siły, które nigdy nie 
chciały pogodzić się z pełnie­
niem wyłącznie funkcji i roli 
związków zawodowych.

Wiele uwagi mówca poświe­
cił sprawom aparatu partyjne 
go; wyraził zdecydowany sprze

swoisty pluralizm w podejściu 
do ’ głównych zadań politycz­
nych partii, w tym w zwalcza 
niu. sił wrogich Polsce Ludo- 
wei. Mówca stwierdził, że jed 
nolita. jasna linia polityczna

Dokończenie na str 2

Członkowie kościelnej strony w komisji wspólnej, w chwi­
li, kiedy Rada Główna Episkopatu Polski na nowo kieruje do 
społeczeństwa papieskie wezwanie do trzydziestodniowej ża­
łoby w pokoju i refleksji nad dziedzictwem zmarłego Pryma­
sa Polski, zwracają się z usilnym apelem, aby władze pań­
stwowe ze swej strony przyczyniały się do stworzenia wa­
runków „narodowej medytacji” przez zadowalające dotrzy­
mywanie podpisanych umów społecznych.

kardynał Macharski 
arcybiskup Stroba 
biskup Dąbrowski 
ksiądz A. Orszulik

Obrady Prezydium 
KKP „Solidarność"

(PAP) Wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych w siedzibie 
gdańskiego MKZ rozpoczęło się 
z udziałem Lecha Wałęsy pre 
zydium Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej NSZZ „Soli­

darność”. Porządek obrad prze 
widuje omówienie sytuacji w 
polskich portach morskich i 
zapoznanie się z przebiegiem 
dotychczasowych negocjacji z 
rządem odnośnie wyjaśnienia 
konfliktu bydgoskiego.

ROZWAŻMY

Kolejkowe racje

Oświadczenie grupy roboczej 
„Solidarności” po rozmowach w URM
(PAP) W związku z potrze­

bą utrzymania pokoju społecz 
nego i poszukiwania konstruk 
tywnego rozwiązania sprawy 
bydgoskiej, grupa robocza 
KKP NSZZ „Solidarność”, po 
rozmowach w Urzędzie Rady 
Ministrów z komisją rządową 
8 czerwca br., postanowiła 
zwrócić się do Sejmowej Ko­
misji Nadzwyczajnej do Kon­
troli Realizacji Porozumień 
Społecznych o zajęcie stano­
wiska wobec dotychczasowej 
realizacji punktu II porozu­
mienia warszawskiego z 30 
marca br. i stanowiska KKP 
NSZZ „Solidarność” z 7 kwiet

nia br., które podczas rozmo 
wy zostało przekazane prze­
wodniczącemu komisji nad­
zwyczajnej pos. Janowi Szcze 
pańskiemu w postaci zalączni 
ka do niniejszego oświadcze­
nia.

Pos. Jan Szczepański, wi­
dząc wielką potrzebę rozwią­
zania omawianego problemu, 
zobowiązał się w imieniu ko 
misji do zajęcia stanowiska 
oraz wystąpienia do władz z 
propozycjami rozwiązań do 
3 liipca br. Powołując się na 
okazane komisji zaufanie, pos.

Dokończenie na str. 2

Wprzedsklepowych kolejkach wersal­
skie maniery nie obowiązują, a co 
gorzej — nawet względy humanitar 

ne przestoją działać, jeśli w are wchodzi 
dojście do lady zanim zostanie sprzedana 
ostatnia paczka proszku do prania, lub a- 
trakcyjniejszy kawałek mięsa na kartki. W 
kolejkach przeważała kobiety, opłacaiace 
godziny stania nie tylko strata czasu, lecz 
dodatkowo przyspieszaniem procesu „nie­
równomiernego rozszerzania sie żvł koń­
czyn dolnych" — jak mówi lekarz, czyli po 
większaniem sie albo nabywaniem żyla­
ków.

Czy. biorqc to pod uwaae, można sie dzi 
wić, że widok dochodzących do czoła ko­
lejki ludzi w starszym wieku i inwalidów 
(szczególne, jeśli inwalidztwo to nie iest wi 
doczne) — wywołuje odruch protestu 
wśród czekających, wyrażany nierzadko 
przykrymi docinkami? Wiecei wyrozumia­
łości wykazuje kolejka zazwyczaj dla ko­
biet ciężarnych i z dzieckiem na rece. cho 
ciąż otrzymywaliśmy do redakcji także z 
ich strony skargi na niewybredne dowcipy 
i chamskie uwaai.

Jeśli wobec występującej tu antagoni- 
stycznei sprzeczności interesów bierze sie 
stronę tych, którym ze wzaledu na wiek, 
stan, lub kalectwo trudno stać, to zaraz

przytaczane sa kontrargumenty: wykupy­
wanie przez inwalidów towarów na pokat- 
nv handel, wysyłanie przez rodzinę staru­
szek do' sklepów, bo kupią bez czekania, 
udawanie ciężkiego kalectwa („warto zo­
baczyć, jak ten inwalida żwawo sie poru­
sza, ady nikt nie patrzy"), wypożyczanie 
sobie niemowląt na zakupy, a nawet wy­
pychanie kibici, że to niby „już na ostat­
nich nogach przed rozwiązaniem...".

Nie brakuje w redakcji dramatycznych li 
stów, których autorki i autorzy Pisza, że 
woleliby nie doiadać, byle tylko nie nara­
żać się na przykrości ze strony czekają­
cych w kolejce, a czasami i ze strony ob­
sługi. Głodować im jednak nie sposób... 
Gdy zobaczymy podchodzącą pod sklep 
starowinkę, pomyślmy, co ona może zro­
bić, jeśli ia najukochańsze dzieci. czv wnu 
ki wypychają z domu na zakupy? Tu 
wymówki, że mogłaby przecież za darmo 
chleba nie jeść, bo czasu ma dosyć, tam 
znowu niechętne spojrzenia i przytyki... 
Los nie do pozazdroszczenia.

Zdarzało się jednak i takie osoby, które 
— zapatrzone w swój przywilej sedziwsze 
go niż inni wieku, lub w inwalidzko leaity 
macie, nie chca uznawać zasady „co pia­
ty" i pisza zażalenia na współklientów. na 
obsłuae. Na przykład mieszkaniec iedneao

z poznańskich miasteczek, powołując sie 
na 78 rok życia i chore nogi, z oburzeniem 
powiadamia redakcje (bo już poprzednio 
wystąpiliśmy w ieao imieniu do zarzodu 
spółdzielni), że nadal odmowiaia mu pra­
wa do Pierwszeństwa w zakupach i każa 
stosować sie do wymyślonego przez zdro 
wych zarządzenia o obsłudze inwalidy ja­
ko co piątego klienta. I dodaie: „Nie wiem 
z jakiej racji so obsługiwane młode kobie 
ty z dziećmi na rekach?...".

Nie komentujemy teao pytania, jak rów­
nież zasłyszanej w kolejce uwagi, iaka od 
cięła się starsza kobieta, którei ktoś zarzu 
cił, że się przepycha i że tak zachowuje 
się wszędzie, gdzie tylko zacznie sie usta­
wiać jakakolwiek kolejka: „Jesteście mło­
dzi to możecie stać, bo sił macie dosyć". 
Natomiast warto chyba zastanowić sie 
przez chwile, czy kombatant — inwalida 
woienny nie zasługuję na szczególne wzale 
dy?

Przyznajgc racie osobie, która w kolej­
kowej dyskusji na ten temat oświadczyła, 
że całe starsze pokolenie przeszło przez 
wojnę i ucierpiało od okupanta, pragnę 
jednak poddać pod rozwagę, że jednak in­
walida wojenny nie tylko cierpiał jak wszy 
scy, ale ponadto został trwale poszkodo­
wany podczas czynnej przeciw wroaowi 
walki. I jeśli każdemu sprawia trudności i 
ciąży sytuacja gospodarcza, w iakiei zo­
staliśmy pogrążeni, to jednak inwalidom 
— z racji ich kalectwa — iest ieszcze cię­
żej. Czy wolno tego, czekając w kolejce 
nie pamiętać?

ZDZISŁAW KANDZIORA
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Nie ku jedności?

28 czerwca już za kilkanaście 
dni. Jaki Poznań obejrzy Polska 
w bezpośredniej telewizyjnej 
transmisji odsłonięcia pomnika 
stawianego tym, którzy -rzed 
ćwierćwieczem oddali życie po 
to byśmy mogli żyć godnie? Ja­
ka Polskę obejrzy świat?

Społeczny Komitet dbchodów 
Poznańskiego Czerwca 1956 w 

Zakładach Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski i NSZZ „Solidar­
ność” przy tych zakładach przed 
niespełna dwoma tygodniami wy 
stosowały odezwę, w której czy 
tomy: „Zobowiązani wobec 
wszystkich poległych oroz 
żyjgcych uczestników Poznań­
skiego Czerwca 1956 r. apeluje­
my (...) do wszystkich lu­
dzi dobrej woli żyjgcych na pol­
skiej ziemi oraz poza iei grani­
cami o poparcie i uznanie na­
szych uroczystości jako ogól­
nopolskiego święta cołei 
(podkr. •— ZR) Ojczyzny. Nie­
chaj tutaj w Poznaniu zamknie 
się 25-l=tni rozdział walki naro­
du o swoje prawa do ludzkiej ao 
dności. Niech, to będzię ,wiełkie 
święto miłości i zgody narodo­
we i”.

Przypomnę jeszcze fragment 
relacji z niedawneao spotkania 
wicepremiera M. F. Rakowskie­
go w HCP, zamieszczonej w „Ga 
zecie Poznańskiej": Głos z sali: 
— „Nie chcemy rozdrapywać hi 
storii". Tym bardziej wydaie się 
dziwne, że — iok na niedaw­
nym zjeździe NSZZ ..Solidarność" 
— Region Wielkopolska, zakomu 
nikował przewodniczący Poznań 
skieao MKZ — ogniwa „Solidar 
ności" w Szczecinie i Gdańsku 
sprzeciwiają się używaniu nazwy 
„Jedność" w odniesieniu do pom 
nika, który ma zostać odsłonię­
ty 28 czerwca. Monument ten 
ma bowiem upamiętnić tylko Po­
ległych tamtego dnia robotni­
ków...

Wiec — niech się nie zamyka 
ten rozdział walki narodu o Pra­
wa do ludzkiej godności? Więc 
— nie idziemy ku zgodzie?

ZYGMUNT ROLA

Oświadczenie grupy 
roboczej „Solidarności" 
po rozmowach w URM

Dokończenie ze sfr. 1
Jan Szczepański zwrócił się 
z apelem do grupy, roboczej 
KKP o zawieszenie akcji straj 
kowej do tego czasu.

Grupa robocza zobowiązuje 
się do przekazania apelu wła­
ściwym MKZ-om i - wyraża 
przekonanie, iż zoranie on 
przyjęty ze zrozumieniem 
także ze względu na apel Ra­
dy Głównej Episkopatu Polsk-' 
zebranej w Rzymie w dniu 5 
czerwca br.

Niniejsze zobowiązania pod 
jęte zostały w obecności przed 
stawicieli Episkopatu.

Oświadczenie podpisali: 
przewodniczący Sejmowej Ko 
misji Nadzwyczajnej poseł Jan 
Szczepański i przewodnicząc'- 
grupy roboczej KKP NSZZ 
„Solidarność” Krzysztof Go- 
towski. (PAP)

Na XI Plenum zebrał się Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Dokończenie ze str 1

w partii to warunek powodze 
nia-walki politycznej. Za szcze 
gólnie istotne uznał umacnia­
nie mechanizmów decyzyj­
nych, skuteczne przetwarzanie 
ich w działalność polityczną. 
Uwypuklił potrzebę zacieśnie­
nia więzi kierownictwa partii 
z organizacjami partyjnymi, 
szczególnie w dużych zakła­
dach pracy.

Kolejny mówca — Stanisław 
Miśkiewicz zaapelował, aby 
zjednoczyć się we wspólnym 
interesie i podjąć konkretne 
decyzje. Jego zdaniem powin 
nb zostać jednoznacznie okre­
ślone stanowisko wobec środ­
ków masowego przekazu, któ 
re muszą stać się rękojmią 
programu partyjnego . działa­
nia. Trzeba też podjąć jedno 
znaczne działanie na rzecz 
umocnienia milicji, określić 
jednoznaczne stanowisko wo­
bec struktur poziomych, sta­
nowisko wobec związków za­
wodowych, a przede wsżyst- 
kim „Solidarności”. Należy 
— stwierdził — przyjąć pro­
gram działań partyjnych do 
Zjazdu, o którego przesunię­
ciu nie może być mowy. Mów 
ca wskazał również, iż plenum 
musi podjąć kierunkowe po­
stanowienia odnoszące się do 
najpilniejszych zadań rządu.

Ostatnio Komitet Centralny 
zbiera się na plenarnych posie­
dzeniach — powiedział Antoni 
Wróbel — przede wszystkim 
zależnie od zaostrzenia się sy­
tuacji i powstawania rozmai­
tych zagrożeń. Nje sprzyja to, 
rzecz jasna, wypracowywaniu 
zarówno pogłębionych ' ocen, 
jak i rozsądnych, skutecznych 
decyzji. Obecna sytuacja w na 

. szym kraju — stwierdził mpw- 
ca — budzi zaniepokojenie na­
szych przyjaciół i sojuszników, 
rozzuchwala zaś przeciwników 
partii, socjalizmu, odnowy. 
Podkreślając konieczność- bu­
dowania wiarygodności władzy 
mówca wskazał na czynniki, 
które sprawie tej przeszkadza­
ją. Chodzi* tu no. o sposób 
naświetlenia przez środki ma­
sowego przekazu wydarzeń w 
Bydgoszczy. Dramatyczny im- 
nas, w jakim znalazł się kraj, 
w jakim znalazła się partia, 
wymaga podjęcia decyzji słu­
żących odwróceniu biegu wy­
padków. Wiele uwagi mówca 
ooświęcił sprawom przygoto­
wań do IX Zjazdu PZPR, wska 
zując na konieczność udowad­
niania szczególnie w tym okre- 
ńe, przez partię, iż zdolna jest 
ona do przezwyciężenia kryzy­
su.

Następńy mówca. Kazimierz 
Jarząbek przedstawił opinie i 

oczekiwania swoich współto­
warzyszy w organizacji par­
tyjnej huty im. B. Bieruta, a 
dotyczące obecnego plenum. 
Mówca zwrócił uwagę na to, 
że borykamy się z ogromnym 
pakietem pośtulatów, które 
są w obecnej sytuacji niemożr 
liwe do spełnienia. Podstawo­
wym zadaniem kierownictwa 
partii jest uwierzytelnienie 
swych intencji wszystkimi moż 
liwymi sposobami. Trzeba m. 
in. — powiedział — jak naj­
szybciej rozstrzygnąć sprawy 
członkowstwa w Komitecie 
Centralnym tych osób, które 
nie mają już praktycznie ku 
temu mandatu.

Na problematyce społecznej, 
a szerzej — społeczno-ekono­
micznej skoncentrował swą wy 
powiedź prof. Józef Pajestka. 
Odpowiadając na pytanie dla 
czego tak długo trwa obecny 
kryzys wskazał na to. iż spa 
dek dochodu narodowego cof 
nął nasz kraj w rozwoju o 5 
lat, że sparaliżowani jesteśmy 
grą grup nacisku. Jesttosytua 
cja bardzo trudna, a jej rozwią 
zanie nie zawsze leży w naszych 
rękach.. Przykładem tego jest 
chociażby problem zadłużenia 
naszej gospodarki, a jednocześ 
nie konieczność zapewnienia 
dopływu niezbędnych gospodar 
ce materiałów i surowców. 
Mówca wyraził pogląd, że w 
obecnie panującym nastroju 
bezradności niezwykle trudno 
jest opracować dobry program 
wyjścia z kryzysu. J. Pajestka 
opowiedział się za przeprowa 
dzeniem reformy cen z jedno­
czesną rekompensatą dla grup 
ludności o najniższych docho­
dach, a także za bazującą na 
partnerstwie, na naszym syste 
mie społeczno - politycznym 
umową polityczną partii ze 
związkami zawodowymi, „Soli 
darnością”. Najlepszą drogą 
do umocnienia sił partii — 
stwierdził na zakończenie — 
jest jej przewodnictwo w mo 
bilizowaniu sił społecznych w 
najbardziej oczekiwanych, po 
trzebnych sferach.

Jadwiga Nowakowska mówi 
ła o przebiegu kampanii spra 
wozdawczo - wyborczej w re 
glonie łódzkim. Uznała ona 
za niezwykle pozytywny fakt, 
iż do władz w organizacjach 
stopnia podstawowego w tvm 
miejskim województwie wy­
branych zostało ponad 70 proc, 
nowych towarzyszy. Są to lu 
dzie cieszący się autorytetem 
i szacunkiem w swych środo­
wiskach. Mówczyni z głębo­
kim przekonaniem stwierdzi^ 
ła, że partia ma dość siły, aby 
rozwiązać nabrzmiałe w kraju 
konflikty środkami politycz­
nymi, własnymi działaniami. 
Podkreślała znaczenie odbudo­
wy zaufania dla partii, umac

niania jej siły przewodniej. 
Wyraziła pogląd, że na obec­
nym plenum należy skoncen­
trować się na nrzygotowaniach 
do zjazdu, który musi być do 
bry, odbyć się w przewidzia­
nym terminie oraz spełnić o- 
czekiwania partii i całego sPo 
Męczeństwa.

Kolejny uczestnik dyskusji 
— Ryszard Wojna stwierdził, 
że najważniejszym dziś zada­
niem jest odsunięcie zagrożeń, 
wskazując na ścisły, ograniczo 
ny związek zachodzący mię­
dzy niepodległością Polski a 
socjalizmem. Zaakcentował, iż 
ta znana formuła nabrała obec 
nie szczególnej ostrości. Mów 
ca wskazał na historyczne, jego 
zdaniem znaczenie obrad XI 
Plenum. Zadaniem podstawo­
wym jest utrzymanie przez 
partię ścisłej łączności z na­
rodem. odbudowanie jej zau 
fania w ,społeczeństwie. Wska 
zał również, że wola zdyscy­
plinowania sytuacji w partii 
powinna być realizowana w 
zespoleniu z afirmacją odno­
wy, z przywracaniem funkcjo 
palności życia społecznego. Za 
szczególnie istotne w życiu 
wewnątrzpartyjnym uznał orze 
strzeganie centralizmu demo­
kratycznego. R. Wojna wypo­
wiedział się również na temat 
fundamentalnej wagi stosun­
ków polsko - radzieckich, so­
juszu i braterskiej przyjaźni 
łączącej nasze partie, państwa 
i narody.

Odczuciami wyniesionymi z 
rozmów z robotnikami w swo­
im zakładzie — hucie „Za­
wiercie” na tematy związane z 
aktualną sytuacją w kraju 
podzielił się Bolesław Kowal­
czyk. Wskazał, że decyzje i 
uchwały. Komitetu, Centralne­
go nie zawsze i nie wszędzie 
przyjmowane były przychyl­
nie i spotkały się z należytym 
oddźwiękiem. Obeenie oczeku 
je się przede wszystkim na 
konkretne decyzje kierowni­
ctwa partyjnego —• Biura Po­
litycznego i KC, na działania 
które ukierunkowałyby i oży­
wiały działalność organizacji 
partyjnych. Oczekują one na 
wsparcie ze strony swoich in­
stancji.

Jednym z nurtów tego wy­
stąpienia były sprawy wyni­
kające z kampanii przedzjaz- 
dowej. Mówca zwrócił uwagę 
na „przepadanie” w wyborach 
do władz i na delegatów na 
Zjazd aktywu partyjnego. Wy 
borcy — powiedział — nie ba 
czą na to czy dany .działacz 
był dobry czy zły.

Mówca postawił wniosek, 
■aby praktyką posiedzeń ple­
narnych Komitetu Centralne­

dzi niezwykle ostry kryzys. 
Zaistniałe warunki wymagają 
w działaniach ekonomicznych 
ofensywności i zdecydowania. 
Tymczasem wiele ogniw 
podarczych ogarniętych jest 
swoistym paraliżem. Trzeba 
— oświadczył minister — u- 
czynić wszystko, aby zacząć 
skuteczniej pracować na rzecz 
równowagi gospodarczej i ak 
tywizacji ekonomiki.

Sprawę opracowania sku­
tecznego doraźnego programu 
wyjścia. z zaistniałej sytuacji 
gospodarczej mówca poruszył 
w związku z działaniami zmje 
rzającymi do odbudowy za­
ufania partii w społeczeństwie. 
W chwili obecnej potrzebne są 
szybkie oceny, potrzebne są 
konkretne diagnozy i poczyna 
nia.

Minister scharakteryzował 
ogromną rolę, jaką w naszej 
trudnej sytuacji odgrywa 
współpraca z ZSRR i pomoc te 
go kraju. Radzieckie dostawy 
zaspokajają 80 procent nasze­
go zapotrzebowania na ropę 
naftową, 78 proc. — na ba­
wełnę i 77 proc, importu rudy 
żelaza. Związek Radziecki u- 
możliwił nam dodatkowe za­
kupy, udzielił kredytu, a tak­
że bezinteresownej pomocy. 
Nawiązując do aktualnego sta 
nu polskiego eksportu mówca 
stwierdził, iż tylko jego zwięk 
szenie stanowi skuteczny spo­
sób załagodzenia trudnościom 
Polski na rynkach zagranicz­
nych, a także umożliwi uzys- 
skanie niezbędnego dla funk­
cjonowania naszego kraju im­
portu.

Na nierealizowanie większo 
ści dotychczasowych decyzji 
związanych z rozwiązywaniem 
trudnej sytuacji zwłaszcza go 
spodarczej, wskazał w swym 
wystąpieniu ostatni w dniu 
wczorajszym uczestnik dysku­
sji — Kazimierz Olszewski. 
Szczególnie wiele miejsca po­
święcił on stosunkom polsko- 
radzieckim, podkreślając kon­
sekwencje, jakie dla handlo­
wych kontaktów Polski z ZSRR 
i z innymi państwami ma nie­
ustabilizowana sytuacja gospo 
darcza w naszym kraju, nie- 
wywiązywanie się przez nas z 
zobowiązań eksportowych.

Uchwała obecnego plenum 
KC — powiedział — powinna 
w sposób jasny i pryncypial­
ny określić najbliższe, najważ­
niejsze zadania dla partii, dla 
wszystkich jej członków.

W godzinach wieczornych 
zakończył się pierwszy dzień 
obrad XI Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. Obrady 
kontynuowane będą w środę 
10 bm. Przewidziany jest dal 
szy ciąg dyskusji. (PAP)

go była stała kontrola reali­
zacji uchwał podjętych na po 
przednich plenach KC.

Istotny wątek związany z 
psychiczną kondycją, nastroją 
mi członków partii, zwłaszcza 
tych o długoletnim stażu, pod 
jał następny mówca — Józef 
Flaga. Nawiązał on też db tak 
żywo dyskutowanej dziś kwe­
stii struktur poziomych. Cen 
tralizm demokratyczny — po­
wiedział — musi jednoznacz­
nie wszystkich obowiązywać. 
Jest to najważniejsza zasada 
funkcjonowania partii. Jego 
zdaniem, te organizacje partyj 
ne, gdzie konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze przebiega 
ły w duchu niezgodnym ze 
statutem i na których złama­
ne zostały zasady centralizmu 
demokratycznego są nieważ­
ne. Małe ustępstwa — dodał 
— doprowadzają stopniowo 
do często poważnych błędów. 
Mówca zilustrował tę tezę m. 
in. zjawiskiem nasilających się 
ataków na organa porządku, 
ładu i bezpieczeństwa.

Na zakończenie mówca wy­
raził pogląd, że partia musi 
szybko i skutecznie przywró 
cić swą kontrolę nad prasowy 
mi organami PZPR.

Stanisław Zieliński zwrócił 
uwagę na potrzebę przypómi 
nania społeczeństwu i uzmy­
sławiania mu dorobku. Polski 
Ludowej w ciągu minionych 
przeszło 36 lat. Obecnie przy 
jęło się tak dalece zaawanso 
wane krytykowanie wszystkie 
go. co było w przeszłości, że 
zapomnieliśmy o historycznym 
dziale odbudowy kraju po woj 
nia i okupacji hitlerowskiej. 
O tym np., że co druga pols 
ka rodzina żyje w nowym 
mieszkaniu, a co siódma doro 
biła się samochodu. Mówca 
zwrócił się z apelem o pogłę­
bienie i usprawnienie informa 
oji wewnątrzpartyjnej. Pod­
kreślił również konieczność u- 
stalehia partyjnego programu 
działania w okresie przed IX 
Nadzwyczajnym Zjazdem 
PZPR.

Do historycznej wagi soju­
szu polsko - radzieckiego, do 
mocnej pozycji naszego kraju 
w bratniej wspólnocie socja­
listycznej, do gwarancji Na­
szej niepodległości i całości te 
rytoriałnej ściśle związanej z 
pozycją Polski w rodzinie brat 
nich krajów socjalistycznych i 
jej współpracy z tymi krajami, 
a zwłaszcza ze Związkiem Ra 
dzieckim. nawiązał w swoim 
wystąpieniu Ryszard Karski.

Mówiąc o aktualnej sytuacji 
gospodarczej kraju, wskazał, 
że pogarsza się ona i przecho

INFORMACJA WŁASNA

W najbliższą niedzielę na­
stąpi otwarcie 53 MTP. W tym 
roku po raz- pierwszy od wie 
lu lat ekspozycja polska zaj- 
mie większą powierzchnię 
(53,3 proc.) niż zagraniczna. 
Zostanie ona zorganizowana 
przez 13 komitetów wystaw­
ców, a wśród nich biorący po 
raz pierwszy udział w MTP 
— Komitet Wystawców do 
Spraw Eksportu Polskiej My 
śli. Technicznej. W tym roku 
wystawcy prezentować będą 
swe wyroby nie tyle pod szyi 
dem ministerstw, lecz zapre­
zentują się jako poszczególne 
firmy Stąd też — co zapew­
ne zauważyli poznaniacy — z 
centralnego pawilonu nr 11 
„pod iglicą” zdjęto m. in. 
napis: polski przemysł maszy 
nowy.

Za kilka dni otwarcie MTP

Oferta polska 
większa niż zagraniczna

Wśród tego, co będzie nowe 
na tych targach, uwagę zwra 
ca zwłaszcza propozycja eks­
portu polskiej myśli technicz­
nej. Do tego celu stworzono 
w pawilonie nr 2 specjalne 
stoisko Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki. Ekspozycja przygotowa­
na została przez Ośrodek Po­
stępu Technicznego w Kato­
wicach przy współpracy 14 
uczelni i 7 innych instytucji 
podległych ministerstwu. Za­
wiera 120 eksponatów i 80 

zdjęć diapozytywów obrazują 
cych procesy technologiczne i 
urządzenia techniczne. Będzie 
tu również wystawa Zjedno­
czenia Informatyki ZETO, któ 
re oferuje gotowe programy 
oraz usługi informatyczne. Z 
kolei „Posteor” zaprezentuje 
na specjalnym stoisku leasin­
gowym urządzenia i technolo 
gie, zakupione w minionym 
okresie za dewizy, a nie ma­
jące obecnie perspektyw wy­
korzystania w kraju. Urządzę 
nia te będą mogły być wy­

dzierżawione lub odkupione 
przez inne kraje.

Bardzo znacznie — o ponad 
jedną piątą — zwiększa w 
tym roku swą powierzchnię 
ekspozycyjną spółdzielczość 
pracy. Zorganizowana zostanie 
m. in. wystawa kooperacyj­
na, na której będą przedsta­
wione propozycje spółdzielczo­
ści pracy do współpracy ko­
operacyjnej z małymi i śred­
nimi przedsiębiorstwami kra­
jów zachodnich.

Ponadto oferta polska obej 
mować będzie wyroby: prze­
mysłu maszynowego, budowla 
nego i materiałów budowla­
nych, maszyn ciężkich i rol­
niczych, przemysłu hutnicze­
go, górniczego, drzewnego, 
chemicznego, skórzanego, włó 
kienniczego i rolno-spożyw­
czego. (map)

Rejestracja Konfederacji
Autonomicznych

Związków Zawodowych
(PAP) Sąd Wojewódzki w 

Warszawie zarejestrował Kon­
federację Autonomicznych 
Związków Zawodowych z sie­
dzibą w Warszawie. Orzeczenie 
sądu jest prawomocne z chwi­
lą ogłoszenia. Podstawą prawna 
rejestracji była ustawa sejmo 
wa z dnia 6 maja br. o reje­
stracji organizacji międzyzwiąz 
kowych.

W pracach konfederacji u- 
czestniczy obecnie ponad 30 
związków autonomicznych, 23 
organizacje podpisały Kartę 
Konfederacji.

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii 1 Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wlelkopolsce: zachmurzenie u- 
miarkowane 1 duże, miejscami 
orzelotne opady deszczu 1 burze.

Temperatura maksymalna od 
plus 22 do plus 24 stopni, mini­
malna od plus 12 do plus 14 stop 
dl. Wiatr słaby i umiarkowany 
południowo-zachodni.

Wczoraj o godzinie 17 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu, Kaliszu i Lesznie 
plus 24 Stopnie, w Koninie plus 
2« stopni, w Pile plus 23 stopnie; 
ciśnienie 1M2 hPa czyli 751,5 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Józef Gołas.-ewjlcl.
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Zespólmy myśli i wysiłki na froncie rozsądku
i obywatelskiej odpowiedzialności

Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez Stanisława Kanię

(PAP) Mamy dziś dokonać 
oceny sytuacji kraju i przebie 
gu kampanii przed zjazdowej. 
Weszliśmy w szczytowy okres 
przygotowań do zjazdu. Roz­
poczęły się wojewódzkie kon 
ferencje sprawozdawczo-wy­
borcze; wybierane są władze 
partyjne i delegaci na zjazd. 
Wybrano już 493 towarzyszy 
na delegatów na zjazd. Wśród 
nich 22 procent stanowią ro­
botnicy; a więc wciąż jest 
ich mało, bardzo mało, wśród 
delegatów.

Z obradami zjazdu wiążą 
się wielkie nadzieje partii i 
milionów Polaków. Oczekuje 
się, że programowe i kadrowe 
wyniki zjazdu staną się punk 
tern zwrotnym w rozwoju sy­
tuacji, w umacnianiu marksi­
stowsko-leninowskiego oblicza 
partii autorytetu Komitetu 
Centralnego, pozycji partii w 
społeczeństwie. Bez takiej par 
tii mar ksis tows ko -len inow- 
skiej partii, bez jej przewod­
niej, kierowniczej roli nie 
jest możliwy ani rozwój socja 
listycznego budownictwa, ani 
jego obrona.

Kampania przedzjazdowa 
przyniosła wielki wzrost ak­
tywności organizacji partyj­
nych. Rozwija się proces prze 
zwyciężania ideowego zagubię 
nia. Niezwykle żywa i pełna 
pasji jest dyskusja na zebra­
niach i konferencjach partyj­
nych. Cenną wartością jest 
autentyzm demokracji w wy 
borach do władz.

W ogromnej większości 
przypadków w skład nowo 
wybranych komitetów, na de 
legatów na konferencję par­
tyjne oraz delegatów na zjazd 
wybierani są towarzysze o 
jednoznacznej, skrystalizowa­
nej, ideowej postawie. Biorąc 
pod uwagę, że zasady tak 
swobodnych wyborów stosu­
jemy po raz pierwszy, może­
my ocenić, że ich rezultaty 
nie są złe. Następuje natural 
ny proces odmładzania władz 
partyjnych.

Niestety, zdarzają się także 
przypadki demagogii wybor­
czej i działań wyrażających 
się nie w ocenie indywidual­
nej postawy i wartości działa 
czy, lecz w mechanicznym 
eliminowaniu z władz towa­
rzyszy o długim, stażu aktyw 
ności partyjnej, bądź pełnią­
cych funkcje w aparacie par 
tyjnym. Jest to bardzo niebez 
pieczna tendencja. W takich 
przypadkach grozi przerwa­
nie ciągłości w pracach komi­
tetów, osłabienie ich działal­
ności, niewykorzystanie do­
świadczonej kadry partyjnej.

Zwracamy się do delegatów 
na konferencje o rozważne od 
noszenie się do aktu wybor­
czego, o nieuleganie wnoszo­
nym często z zewnątrz has­
łom eliminowania ofiarnych i 
uczciwych towarzyszy. Trze­
ba też przeciwdziałać atakom 
na pracowników aparatu par 
tyjnego i utrudnianiu im "pod 
jęcia pracy po odejściu z ko­
mitetów.

Nasza partia w toku przed 
Zjazdowej dyskusji dokonuje 
szerszej i surowej samooceny, 
popełnionych błędów. Wiele 
krytycznych uwag kieruje się 
pod adresem Komitetu Cen­
tralnego i jego Biura Polity­
cznego. Widzenie tego, co było 
w przeszłości złe, co osłabia­
ło więź partii z klasą robotni 
czą, deformowało rozwój kra 
ju, łamało zasady ustrojowe, 
służy przywracaniu zaufania 
ludizń pracy do partii, odbudo 
wie jej przewodniej roli w 
życiu politycznym i państwo­
wym.

Zarazem nasza partia musi 
z całą stanowczością przeciw­
stawić się nihilistycznemu 
stosunkowi do dorobku socja 
listycznego rozwoju Polski, do 
historycznych osiągnięć w za 
pewnieniu nienaruszalności 
jej granic i bezpiecznego bytu 
narodu. Negowanie ogromne­
go wkładu naszej partii w 
realizację żywotnych intere­
sów narodu polskiego to już 
nie krytyka błędów, to atak 
rozwijany przez przeciwni­
ków socjalizmu z myślą o 
pozbawieniu naszej partii kon 
stytucyjnego prawa i faktycz 
nych możliwości sprawowania 
przewodniej roli w społeczeń­
stwie i w państwie.

Począwszy od VI Plenum 
KC nasza partią z niezmien­
ną cierpliwością i konsekwen 
cją kieruje się linią porozumie 
nia z wszystkimi siłami spo­
łecznymi stojącymi na grun­
cie socjalizmu i socjalistycz-* 
nej odnowy. Nasi wrogowie li 
czą na wygraną w walce prze 
ciwko pairtii przez jej osłabię 
nie i wewnętrzne rozbicie. Na 
szą odpowiedzią musi być 
zespalanie partii, zapewnienie 
jej zwartości i zwiększanie 
zdolności do walki z wrogimi 
poglądami w imię przywrócę 
nia pozycji partii jako kierów 
raczej siły budownictwa socja 
listycznego. Jest to naczelne 
zadanie w przygotowaniach 
do IX Zjazdu.

Partia niesie historyczną od 
powiedzialność za losy naro­
du, za rozwój i obronę socja 
lizmu, za utrwalanie gwaran 
cji niepodległego bytu Polski. 
W tych fundamentalnych spra 
wach nikt partii zastąpić nie 
może.

Dlatego walka o ideologicz­
ne i organizacyjne umocnie­
nie partii, o jej jedność ma 
wymiar narodowy.

Dziś bardziej niż kiedykol­
wiek potrzebna jest jedność 
partii w działaniu przy swobo 
dzie dyskusji w ramach twór 
czego stosowania zasad mark 
sizmu-leninizmu. Interesy par 
tii i Polski są tożsame. Muszą 
one dominować nad przeja­
wami zacietrzewienia, party­
kularyzmu, animozji personal 
nych.

Kolejne posiedzenia KC wy 
rażały stosunek do zjawiska 
porozumień poziomych. Przy- 
pomnijmy, że ze zrozumie­
niem odnieśliśmy się do przy 
czyn, które skłaniały część to 
warzyszy do uczestniczenia w 
porozumieniach stwarzają­
cych okazję do wymiany po­
glądów i wspólnych poszuki­
wań. Przestrzegaliśmy zara­
zem, że działalność ta nie 
może prowadzić do podważa­
nia zasad ideowych i organiza 
cyjnych partii. W większości 
przypadków w toku przygoto­
wań do zjazdu rozwinęło się 
współdziałanie towarzyszy z 
porozumień poziomych, nastą 
piło zespolenie z instancjami 
partyjnymi. Nie można jed­
nak nie dostrzegać, że z róż­
nych przyczyn wystąpiły też 
zjawiska odwrotne, że w czę­
ści ośrodków rozwinęła się 
działalność zmierzająca do na 
rzucenia swojej woli statuto­
wym instancjom i całemu ak 
tywowi.

Tak więc równolegle z cen­
nymi dla partii dążeniami do 
znajdowania dróg uwiarygod­
nienia działalności ideowo- 
politycznej wystąpiły tenden­
cje do negowania leninow­
skich zasad partii. Tendencje 
te o wyraźnie socjaldemokra­

tycznej orientacji zagrażają 
jedności partii i zdolności 
pełnienia przewodniej roli w 
społeczeństwie.

Z drugiej strony kształtowa 
ły się tendencje zachowawcze 
wychodzące z generalnej kry 
tyki linii porozumienia i socja 
listycznej odnowy wobec róż 
nych trudności wcielania w 
życie tej linii. Główne jednak 
niebezpieczeństwo tb oportu­
nizm, to socjaldemokratyzacja 
partii.

Różne ujemne zjawiska, wy 
stępujące w partii mogą na­
suwać obawy o przebieg zjaz 
du. Pojawiają się głosy, sta­
wiające pod znakiem zapyta­
nia jego termin.

W tej sprawie stanowisko 
Biura Politycznego jest naśtę 
pujące: trzeba przeprowadzić 
zjazd w ustalonym terminie, 
trzeba równocześnie zdecydo­
wanie pokonywać wszystko, 
co partię osłabia, co godzi w 
jej ma rksis tows ko-le n inow- 
skie oblicze, w leninowskie 
zasady jej funkcjonowania.

Nie ma nic ważniejszego 
niż zespolenie głównych sił 
partii w walce o przezwycię 
żenie kryzysu i przeprowadzę 
nie socjalistycznej odnowy. 
Dotychczas rzadko sięgaliśmy 
do środków dyscyplinarnych, 
licząc na rozsądek i opamięta 
nie. Dziś jednak musimy zde­
cydowanie sięgać we wszyst­
kich przypadkach naruszania 
zasad ideowych, dyscypliny., 
po takie środki, które będą 
wspomagać jednoczące partię 
działania.

Towarzysze!

Od dłuższego już czasu dzia 
łamy w niezwykle złożonej 
sytuacji politycznej, pełnej na 
pięć. Nieraz używaliśmy 
ostrych słów dla oceny zagro­
żeń.

Zjawiska anarchii i świado 
mych kontrrewolucyjnych 
działań, niosą zagrożenie dla 
socjalizmu, dla bytu narodo­
wego. Trwa proces paraliżowa 
nia organów władzy.

W referacie Biura Politycz­
nego na X Plenum Komitetu 
Centralnego przedstawiliśmy 
naturę kontrrewolucyjnego 
działania, skierowanego prze­
ciw partii i socjalizmowi.

Co się zmieniło w naszej sy 
'tuacji od kwietnia?

Nie było masowych straj­
ków ale wciąż posługiwano 
się wobec władzy groźbą 
strajków. Ostatnio ogłoszono 
zapowiedź strajku ostrzegaw­
czego na 11 czerwca. To do­
brze, że zwyciężył rozsądek i 
strajk odwołano.

Niepokojące są rozmiary wy 
stąpień antyradzieckich na 
różnych zebraniach, ulotkach, 
a nawet nieoficjalnych publi 
kacjach terenowych ogniw 
„Solidarności”. Miały miejsce 
przypadki bezczeszczenia pom 
ników wdzięczności Armii Ra 
dizieckiej.

Widzimy wszyscy negatyw­
ny wpływ, jaki na stabiliza­
cję polityczną wywiera postę 
pujący spadek dyscypliny spo 
łecznej, przejawy naruszania 
ładu i porządku publicznego. 
Wzrasta zagrożenie bezpie­
czeństwa obywateli. W stosun 
ku do roku ubiegłego zwięk­
szyła się poważnie liczba prze 
stępstw. Notujemy przypadki 
agresywnych zachowań spraw 
ców przestępstw i wykroczeń 
wobec interweniujących funk 
cjonariuszy milicji.

Kraj nasz stał się widow­
nią preparowania różnych fał 
szywych informacji i osz­
czerstw kolportowanych w ty 
siącach egzemplarzy. Pod ha­

słami demokracji wprowadza 
się do naszego życia różnorod 
ne formy nacisku, nie wyłą­
czając nacisku psychologiczne 
go. Z różnych pozycji i pod 
różnymi pretekstami, ale za­
wsze z myślą o szkalowaniu 
ludzi oddanych sprawie socja 
lizmu. Szerokim frontem i 
szczególnie ostro atakowany 
jest aparat władzy, aktyw 
partyjny, milicja, służba bez­
pieczeństwa i prokuratura. To 
nie przypadek, że treści krą­
żących po kraju ulotek coraz 
bardziej przypominają audy­
cje Radia Wolnej Europy z 
okresu zimnej wojny.

Nasilają się też ujemne zja­
wiska polityczne w „Solidar 
ności”. Za sprawą ludzi zwią 
zanych z KSS-KOR i innych 
przeciwników socjalizmu, 
trwa nadal proces przeobraża 
nia „Solidarności” ze związ­
ku zawodowego w opozycyjną 
organizację polityczną. Uru­
chomiony został cały arsenał 
haseł i działań, które two­
rzą napięcia, godzą w stabili­
zację, budzą nieufność do 
władzy i tworzą sytuacje, w 
których poszczególne ogniwa 
administracji nie mogą wy­
pełniać swych funkcji. Dysku 
tuje się też koncepcje powo­
łania na bazie „Solidarności” 
nowej opozycyjnej partii.

Jest to wszystko sprzeczne 
z robotniczymi interesami i 
uczuciami.

Trzeba widzieć, że taki 
kierunek rozwoju musi do­
prowadzić do konfrontacji, 
do najbardziej dramatycz­
nych skutków. Będziemy czy­
nić wszystko, by nie dopuścić 
do takiej perspektywy. Musi 
być jednak jasne, że to już 
nie zależy od jednej strony.

Nasza sytuacja wewnętrz­
na pełna złożoności i zagro­
żeń może postawić pytanie co 
do słuszności linii VI Plenum 
Komitetu Centralnego, linii 
socjalistycznej odnowy.

Biuro polityczne uważa, że 
linia ta mimo trudności nie 
ma rozsądnej alternatywy. 
Nie linię trzeba korygować. 
Trzeba szukać skutecznych 
metod jej realizacji. Potrzeb­
na jest jednak wielka mobili­
zacja dla obrony socjalistycz­
nego charakteru odnowy. Do­
tychczasowe środki okazały 
się mało skuteczne, zagrożenia 
wciąż narastają.

Dlatego z najwyższą powa­
gą trzeba z tej trybuny o- 
świadczyć:< władza nie może 
pozwolić na tolerowanie para 
liżowania jej funkcji. Musi na 
stąpić ostra reakcja na każdy 
fakt naruszania prawa i po­
rządku publicznego, nie może 
być już tolerancji dla dzia­
łalności skierowanej przeciw 
socjalizmowi, przeciwko na­
szym sojuszom, przeciw przy­
jaznym stosunkom ze Związ­
kiem Radzieckim. O takiej 
praktyce trzeba zaświadczyć 
od jutra.

Zwracamy się do milionów 
członków „Solidarności” — z 
zapewnieniem, że partia bę­
dzie wspierać wszystko, to, co 
jest w ich działaniu zgodne 
ze statutem związku zawodo­
wego, co służy robotniczym in 
teresom. Tak, jak będziemy 
na<jal udzielać poparcia bran 
żowym związkom zawodo­
wym, umacnianiu ich pozycji. 
Jesteśmy równocześnie zdecy 
dbwanie przeciwni nadawaniu 
„Solidarności” charakteru opo 
zycji politycznej, charakteru 
destrukcyjnej siły w socjalis­
tycznym państwie. Musi się 
to stać jasne dla wszystkich 
kierowniczych ogniw „Soli­
darności”.

Niezwykle doniosłą funkcję 
w walce politycznej jaką pro­

wadzi partia, powinny spełniać 
środki masowego przekazu.

Bardzo ważne znaczenie ma 
więc zapewnienie przewodniej 
roli partii w stosunku do środ­
ków informacji i propagandy. 
Stoimy konsekwentnie na grup 
cie ulepszania 1 pogłębiania in­
formacji prasowej, radiowej i 
telewizyjnej oraz tworzenia 
lepszych, bardziej skutecznych 
kanałów informacyjnych. Przy­
kładem tego sg bezpośrednie 
transmisje z Sejmu, a także 
znaczne rozszerzenie informa­
cji o posiedzeniach plenów Ko­
mitetu Centralnego. Popełnia­
liśmy także różne błędy nie­
potrzebnie opóźniając podawa­
nie niektórych informa­
cji Ale jednocześnie sła­
bła gotowość części dziennika 
rzy do respektowania dykto­
wanych interesami socjalis­
tycznej odnowy sugestii, nie­
kiedy słabła zoolność trzeźwej 
oceny tego, co fej sprawie słu­
ży i tego, co ją w swych skut­
kach jedynie hamuje i utrud­
nia.

X Plenum KC wyraźnie 
stwierdziło, że partia nie może 
się wyrzec i nie wyrzeknie 
się ani inspiracji w stosunku 
do swoich organów, jak rów­
nież do innych środków infor 
macji i propagandy, ani nie 
może wyrzec się wpływu na 
te instytucje. Największą rolę 
odegrać musi własna odnowie 
•zialność dziennikarzy za sło­
wo drukowane i upowszechnia 
ne. mądre działanie członków 
partii w środowisku dzienni­
karskim, w kierownictwach i 
zespołach redakcyjnych.

Na łamach prasy, a także w 
audycjach radiowych i telewi 
zyjnych, pojawiło się wiele 
zjawisk negatywnych. Nastą­
piło rozluźnienie kryteriów i- 
deowych w publikacjach, ży­
wiołowe odzwierciedlenie nie­
słusznych opinii, jakie pojawia 
ją się w dyskusjach publicz­
nych oraz' swoista fascynacja 
tymi opiniami. Wielu autorów 
zdaje się ulegać burżuazyjnym 
koncepcjom wolnej gry sił i 
integralnej demokracji, widzi 
odnowę jako jednostronny pro 
ces, w którym liczą się wszel­
kie zmiany, a nie liczą się czyn 
niki kontynuacji głównych za 
sad i bezspornego dorobku 36 
lat socjalistycznych przeobra­
żeń kraju.

Trzeba powrócić do klasowe 
go spojrzenia na procesy za­
chodzące w kraju, na ich po­
lityczną i ideologiczną wymo­
wę. Oznacza to. że najważniej­
sze są te cele i treści odnowy, 
które odpowiadają dążeniom 
i interesom klasy robotniczej 
— tej, której protest przeciw­
ko wynaturzeniom zapoczątko 
wał obecne przemiany.

Lekceważenie busoli ideowej 
prowadzi do postawy charak­
teryzującej się solidaryzmem 
społecznym, nie widzenia fron 
tów walki, zagrożenia kontr­
rewolucyjnego, i stępiania os­
trza walki z przeciwnikami 
socjalizmu i ich hasłami. Nie 
znajdują należytego odporu 
wystąpienia, pisma ulotne i 
inne teksty zawierające bagaż 
poglądów prawicowych, wy­
mierzonych przeciw naszej par 
tii i socjalizmowi, czy o cha­
rakterze antyradzieckim.

Osłabła także dyscyplina w 
zespołach redakcyjnych. Trze­
ba ją przywrócić, umacniając 
rolę kierownictw redakcyj­
nych, trzeba sięgać do decyzji 
personalnych.

Rolą prasy, radia i telewizji 
jest nie tylko odzwierciedlenie, 
lecz i kształtowanie opinii na 

rzecz ocalenia narodowego, po­
konania kryzysu i umocnienia 
fundamentalnych treści nasze* 
go ustroju. Nie chodzi o wytłu 
mianie słusznej krytyki, lecz 
o pozyskiwanie opinii na rzecz 
konstruktywnych rozwiązań. 
Jest to zgodne również z uch­
wałą Sejmu. W takim duchu 
przygotowana jest ustawa o 
kontroli publikacji i widowisk.

Szczególnie ważne jest po­
dejmowanie i upowszechnianie 
inicjatyw mających na celu 
polepszenie niezwykle trudnej 
sytuacji ekonomicznej kraju — 
poprawę pracy przemysłu i roi 
nictwa. Niezbędna jest walka 
z marnotrawstwem, spekulac­
ją i niedbałym, lekceważącym 
stosunkiem do obywatela i je 
go codziennych potrzeb i 
spraw.

Zwracamy się. do środowiska 
dziennikarskiego, do towarzy­
szy w organach prasowych 
naszej partii, do pracujących 
w radiu i telewizji, abv wy- 
korzystali wszystkie możliwoś­
ci działania na rzecz spadku 
napięć i emocji społecznych, 
umacniania ładu i porządku 
publicznego, autorytetu wła­
dzy, organów państwowych i 
administracyjnych.

Towarzysze?

XI Plenum KC odbywa się 
w okresie nie spotykanego do­
tąd spiętrzenia trudności gos­
podarczych. Ich przyczyny są 
na ogół znane. Są one związa 
ne z błędami przeszło­
ści w dziedzinie polityki gos­
podarczej ostatniego 10-lecia i 
głębokimi dysproporcjami bę­
dącymi jej skutkiem oraz dła­
wiącym gospodarkę zadłuża­
niem kraju.

Jest to jednak część prawdy. 
Niemało przyczyn obecnych 
trudności powstało w ciągu os 
tatnich miesięcy i nadal po- 
wstaje. Składają się na nie 
bardzo słabe wyniki roku u- 
biegłego wyrażające się spad­
kiem produkcji przemysłowej 
i rolnej praż złe rezultaty pra 
cy w ciągu 5 pierwszych mie­
sięcy bieżącego roku. Produk­
cja przemysłowa w tym czasie 
jest o 11,7 procent niższa niż 
w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Szczególnie jaskra­
wy wyraz znajduje to w 
zmniejszonym wydobyciu węg­
la. Jest ono w bieżącym roku 
za 5 miesięcy o 19 min ton 
mniejsze niż w ubr.

Stan naszej gospodarki jest 
bardzo trudny i niestety, mi­
mo podejmowania różnora­
kich działań rządu nadal ulega 
pogorszeniu.

W produkcji materialnej 
przeważają, a nawet nasilają 
się, tendencje spadkowe. Z te­
go względu niższe są — w po­
równaniu do ub. roku i do 
planowych założeń — dostawy 
rynkowe. Znacznie niższy jest 
przede wszystkim eksport. Spa 
dek produkcji wynika z trud­
ności w zaopatrzeniu w surow 
ce krajowe, jak i z importu. 
Wynika z obniżonej wydajnoś­
ci pracy. W niemałym stopniu 
wpływa na to skrócony czas 
pracy zakładów produkcyj­
nych, zwłaszcza surowcowych.

Niższe dostawy na rynek 
w zestawieniu ze. znacznym 
wzrostem dochodów powiększa 
ją i tak ogromne rozmiary 
chaosu na rynku. Zmniejszają 
się dostawy na rynek, co przy 
równoczesnym zwiększeniu 
strumienia pieniądza płynące-

Do kończenie na str. 4
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go do rąk ludności na podsta­
wie porozumień społecznych 
powoduje głęboki rozstrój te­
go rynku. Występują na nim 
dotkliwe niedobory podstawo­
wych towarów, a w jego sek­
torze targowiskowym kształ­
tują się ceny spekulacyjne 
szczególnie uderzające w bud­
żety gorzej sytuowanych ro­
dzin.

Niższe dostawy na eksport 
powodują automatyczną re­
dukcję dostaw importowych 
z krajów kapitalistycznych, jak 
również niektórych krajów 
socjalistycznych, które ściśle 
wiązią swoje dostawy z wywią­
zywaniem się przez nas z do­
staw eksportowych. Powoduje 
to narastające trudności nłatni 
cze, a mniejszy import zwięk­
sza trudności produkcyjne.

W tej sytuacji na rynku roz­
szerza się reglamentację defi­
cytowych towarów, która przy 
całej niedoskonałości koncepcji 
i praktyki, zapewnia ■ względ­
nie sprawiedliwy podział tych 
towarów. W produkcji rynko­
wej nie wolno zmarnować żad­
nej szansy, zwłaszcza jeśli cho 
dzi o wyroby podstawowe, tak 
żywnościowe jak i przemysło­
we.

W handlu zagranicznym, p- 
bok podejmowanych na szczeb 
ki rządowym wysiłków na 
rzecz uzyskania pomocy z kra 
jów socjalistycznych, zwłaszcza 
M Związku Radzieckiego oraz 
odroczenia przynajmniej częś­
ci spłat kredytów i uzyskania 
nowyeh. podejmować musimy 
radykalne działania, aby akty­
wizować produkcję eksporto­
wą. Poprzez tę produkcję, a 
zwłaszcza realizację zamówień 
eksportowych w oparciu o 
zapewniony przez kontrahen­
tów surowiec, czynić należy 
starania, aby w ten sposób wy 
ciągnąć naszą gospodarkę z 
marazmu, wykorzystać wszel­
kie wolne zdolności produkcyj­
ne, zmniejszać skalę niezbęd­
nych redukcji w zatrudnieniu.

W procesie inwestowania 
istniejący od lat chaos opano­
wywany jest z wielkim tru­
dem.

W sumie, przebieg procesów 
gospodarczych zmusza rząd do 
przedstawienia Sejmowi pro­
pozycji skorygowania celów i 
zadań planu do realnych po­
ziomów. Trzeba mieć pełną 
świadomość konsekwencji tego 
kroku. Spadek dochodu na­
rodowego sięgnie około 14 pro 
cent. Spadek produkcji prze 
myślowej przekroczy 300 min 
złotych. Spowoduje to obniżę 
nie materialnych możliwości 
spożycia, a także inwestycji.

Przygotowania do IX Zjaz­
du partii toczą się więc w po 
garszających warunkach eko­
nomicznych. Towarzyszy te­
mu wiele nieufności, nawet 
oskarżeń o świadome utrzymy 
wanie na rynku niedostatku 
towarów. Jest to absurd. Wła 
dze państwowe nie dysponują, 
poza absolutnie niezbędnymi, 
żadnymi poważniejszymi re­
zerwami artykułów rynko­
wych i zaopatrzeniowych.

Nadzwyczaj trudna sytuacja 
wymaga podjęcia rzeczowych 
i skutecznych działań na kil 
ku frontach gospodarczych.

Działaniom doraźnym musi 
towarzyszyć równocześnie dą­
żenie do ostatecznego opracowa 
nia kształtu reformy gospodar 
ezej, w tym zwłaszcza roli i 
funkcji samorządu robotnicze- 

w samodzielnie działają- 
oym przedsiębiorstwie. Nie 
wolno czekać z wdrażaniem re 
fowny aż gospodarka się usta­

bilizuje, ani też porządkować 
gospodarki bez jej reformowa 
nia. Reformy należy wprowa 
dzać, porządkując gospodarkę, 
nawet przy pomocy doraźnych 
rozwiązań z pełną świadomoś 
cią, że nie można liczyć na 
szybką poprawę sytuacji go­
spodarczej.

Niezbędne jest także rozpo­
częcie dyskusji nad reformą 
cen zaopatrzeniowych i deta­
licznych. Powinny to być 
zmiany dobrze przygotowane, 
poprzedzone szeroką dyskusją 
społeczną, otoczone zrozumie­
niem społecznym.

Sytuacja wymaga też nad­
zwyczajnych rozstrzygnięć, w 
tym wysunięcia na czoło ta­
kich celów produkcji, które 
muszą być realizowane przez 
jakiś czas nawet kosztem in­
nych. Na pierwszym planie 
trzeba mieć na uwadze produk 
cję żywności, leków, środków 
higieny, energię, podstawowe 
surowce, budownictwo miesz­
kaniowe i potrzeby eksporto­
we.

Chcemy doprowadzić do usta 
bilizowania gospodarki, a 
zwłaszcza do tego, aby w sto­
sunkowo krótkim Czasie, w cią 
gu najbliższych lat odwrócić 
negatywny trend w gospodar 
ce narodowej, zatrzymać spa­
dek dochodu narodowego j 
przejść do okresu wzrostu go 
spodarczego.

Istnieje możliwość wyjścia 
Polski z niezwykle ciężkiej, 
kryzysowej sytuacji gospodar­
czej. Tylko praca dobrze zor­
ganizowana i wydajna da rę­
kojmię pokonania tych trudno 
śpi.

Dlatego też interes narodo­
wy zmusza do postawienia za 
dania wykorzystania wszyst­
kich możliwości jakimi dyspo 
nujemy. '

Wszystkie przemysły, które 
mają zapewnione czynniki 
produkcji, zwłaszcza przemy­
sły wydobywcze i surowcowe 
— ale także niektóre przemy 
sły przetwórcze działające w 
oparciu o surowce krajowe — 
powinny pracować 6 dni w ty­
godniu. Z takim apelem zwra 
camy się w pierwszej kolej­
ności do górników od których 
wysiłku zależy w poważnym 
stopniu wyjście Polski z kry­
zysu ekonomicznego.

Odnosi się to także do prze 
mysłu rolno-spożywczego, któ­
ry w interesie polskich rodzin 
powinien wykorzystać do ostat 
niego kilograma wszystko to, 
co wyprodukuje rolnictwo, a 
więc mleko, warzywa, owoce 
i inne płody ziemi, tak aby 
szybko uzupełnić zaopatrzenie 
rynku w te artykuły i zgro­
madzić niezbędne jesienno-zi­
mowe zapasy żywności, skie­
rować część tych produktów 
na eksport. Bieżący rok w roi 
nictwie, jak wykazują dzisiej­
sze prognozy, zapowiada się 
korzystnie. To nasza wielka 
szansa, której nikt nie ma pra 
wa zmarnować.

W interesie ludzi pracy le­
ży skuteczność decyzji wyne­
gocjowanych przez rząd i 
związki zawodowe. Ważna 
jest nie tylko litera; ważny 
jest zwłaszcza duch społecz­
nych porozumień. Z tej płasz 
czyzny należy spojrzeć na nie 
kitóre zawarte w nich ustale­
nia. Zdumienie prasy zachód 
niej budzi np. fakt, iż spo­
łeczeństwo polskie, które popa 
da w coraz większe trudności 
gospodarcze domaga się rów­
nocześnie tak wygodnych wa­
runków pracy jak w najwyżej 
rozwiniętych krajach. Odrzu­
camy nieżyczliwy nam ton 
tych zachodnich sformułowań. 
Istota problemu przecież pozo 
staje.

Dla obiektywnych obserwa 
torów- Polski, dla wielu Pola­
ków jest sprawą oczywistą, że 
niektóre uregulowania zawar­
te w umowie społecznej po­
winny zostać czasowo zawieszo 
ne lub co najmniej częściowo 
ograniczone na okres najtrud­
niejszy dla kraju. A zatem 
sprawa ta powinna stać się 
przedmiotem negocjacji i no­
wych ustaleń.

Dla poprawy njezwykle cięż 
kiej sytuacji gospodarczej trze 
ba zespolić wysiłki administra 
cji gospodarczej, branżowych 
związków zawodowych, „Soli­
darności”, partii oraz stron­
nictw sojuszniczych — Zjedno 
czónego Stronnictwa Ludowe­
go i Stronnictwa Demokratycz 
nego, wysiłki wszystkich dla 
poprawy sytuacji. Nie może 
być tu podziału na odpowie­
dzialnych i na kontrolerów. 
Związki zawodowe muszą w 
interesie kraju podjąć również 
współodpowiedzialność za po­
ziom produkcji, jest to bowiem 
sprawa bytu narodu, naszych 
rodzin, każdej jednostki ludz 
kiej — a nie problem wymy­
ślony przez władze.

Partia nasza od początku po 
wstania w Polsce ostrych na­
pięć społecznych, to jest od 
lipca-sierpnia ubiegłego roku 
konsekwentnie opowiadała się 
za linią społecznego porozumie 
nia. ‘

Jest to również pozycja 
przyjmowana w rokowaniach 
z przedstawicielami związków 
zawodowych. Niektórzy z nich 
kierowani własnymi ambicja 
mi traktują taką postawę 
władz jako wyraz braku zde­
cydowania. Władze państwo­
we, kierownictwo i partia zde 
cydowane są bronić sptawj’ so­
cjalizmu do końca. W tej kwe 
stii niech nie będzie złudzeń, 
również wśród tych przywód­
ców „Solidarności”, których 
stawką jest zmiana systemu 
społecznego. W tej sprawie 
muszą wyzbyć się wszelkich 
złudzeń wszystkie kręgi pra­
wicy społecznej.

Linia porozumienia społecz­
nego jest traktowana przez 
partię jako trwała orientacja 
polityczna. Nie ma ona cech 
koniunkturalnych ani taktycz 
nych. Opowiada się. za tą li 
nią nasza partia, sojusznicze 
stronnictwa, cały front roz­
sądku i politycznej odpowie­
dzialności. Jest w nim miej­
sce dla każdego, dla wszyst­
kich organizacji, dla wierzą­
cych i niewierzących — istot­
ną rolę odegrać może w nim 
zarówno realistyczny nurt „So 
lidarności” jak i zaangażowa­
ne po obywatelsku siły Koś­
cioła.

Linia partii — to linia so­
cjalistycznej odnowy. Istotą 
tego kursu jak określiliśmy 
to już na VI Plenum KC jest 
przywracanie fundamental­
nych wartości socjalizmu oraz 
ideologicznych norm leniniz- 
mu w życiu naszej partii, o- 
rientacja na rozwój socjalis­
tycznej demokracji połączonej 
z poszanowaniem prawa i u- 
macnianiem dyscypliny spo­
łecznej. Jest to kurs na umoc­
nienie przewodniej roli par­
tii, na unowocześnienie zarzą­
dzania i kierowania socjalis­
tyczną ekonomiką i państwem. 
Utrwala ona idee sprawiedli­
wości społecznej i przywraca 
normy etyczno-moralne. Stwa 
rza warunki kształtowania hu 
manistycznych stosunków m ę 
dzy ludźmi i poszanowania 
godności człowieka — pracow 
nika i obywatela. Są to wy­
tyczne naszej partii marksi­
stowsko-leninowskiej, walczą 
cej o socjalistyczne ideały, 

pragnącej działać w więzi i po 
rozumieniu z klasą robotniczą, 
z wszystkimi patriotycznymi 
siłami narodu.

Szanowne towarzyszki i to­
warzysze!

Historyczne doświadczenie 
naszego narodu, Polski Ludo­
wej dowodzi niezbicie, że przy 
należność do wspólnoty państw 
socjalistycznych, sojusz ze 
Związkiem Radzieckim były i są 
podstawową przesłanką nasze 
go bezpieczeństwa, trwałości 
granic i pokojowego rozwoju. 
Każda tendencja, która w swej 
obiektywnej konsekwencji gro 
ziłaby podważeniem tej prze­
słanki musi godzić w najżywot 
niejsze interesy narodu.

Polska jest częścią sojuszu 
państw socjalistycznych, ich sy 
stemu obronnego i ekonomicz­
nego stanowiącego istotny czyn 
nik układu sił w Europie i w 
skali globalnej. To właśnie 
dzięki temu układowi sił moż 
na było zapewnić warunki-, sta 
bilizacji i bezpieczeństwa 
państw socjalistycznych, pokój 
w Europie. Jest więc zrozumia 
łe, że to co narusza bądź osła­
bia ten układ sił, budzi niepo­
kój wszystkich, którzy tworzy 
li pokojową perspektywę Euro 
py i walczą o jej urzeczywi­
stnienie. ’

Dla bratnich krajów socjali­
stycznych osłabienie Polski to 
także zagrożenie wspólnych in 
teresów ich bezpieczeństwa, za 
grożenie podstaw, na których 
opieramy korzystne dla wszy­
stkich stron mechanizmy 
współpracy gospodarczej. W 
pełni uzasadnione są więc tro­
ski i niepokoje bratnich par­
tii o kierunek rozwoju sytua­
cji w Polsce, obawy wobec 
konsekwencji przedłużania się 
stanu kryzysowego, obawy ja­
kie to może mieć skutki dla 
bezpieczeństwa i rozwoju 
wspólnoty państw socjalistycz 
nych.

Ta troska wypływająca z naj 
głębszych bo opartych na kla­
sowych i ideowych przesłan­
kach stosunków przyjaźni sta­
ła się podstawą listu Komite­
tu Centralnego, Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie 
go do Komitetu Centralnego 
naszej partii. Wszyscy towarzy 
sze ten list znają. Nasi przy­
jaciele mają pełne prawo do 
takich reakcji. Partia Lenina 
niesie w naszej wspólnocie 
główny ciężar odpowiedzialno 
ści za bezpieczeństwo wspólno 
ty, za losy socjalizmu w świę­
cie. Dostateczne są też powo­
dy do wielkiej trwogi o rozwój 
sytuacji politycznej w naszym 
kraju. Dlatego też z najwyższą 
uwagą odnosimy się do obaw 
radzieckich i do wszystkich 
życzliwych uwag. '

Trwający od miesięcy pro­
ces osłabienia striiktur pań­
stwowych, przejawy anarchi- 
zacji życia społecznego, podzia 
ły grożące dezintegracją partii 
— wszystko to stawia pod zna 
kiem zapytania wiarygodność 
naszych zobowiązań sojuszni­
czych. Niewywiązywanie s.ię z 
porozumień w dziedzinie współ 
pracy ekonomicznej tworzy 
dla naszych sojuszników nie 
małe trudności, narusza funk­
cjonowanie całego systemu 

wzajemnych powiązań w tej 
dziedzinie. Osłabła rola nasze­
go kraju jako aktywnego czyn 
nika polityki odprężenia i ro­
zbrojenia na arenie międzyna­
rodowej.

Oburza naszych sojuszników 
brudna fala antyradzieckoścl i 
antykomunizmu. Paszkwilan- 
ckie ulotki, niewybredne fał­
szerstwa o istocie naszych sto 
sunków ze Związkiem Radziec 
kim, barbarzyńskie akty ni­
szczenia pomników i grobów 
żołnierzy radzieckich, są 
sprzeczne z poczuciem naszej 
narodowej godności i odpowie 
dzialności. U każdego uczciwe­
go człowieka, obywatela nawet 
dalekiego od socjalistycznych 
przekonań, musi to budzić u- 
czucie wstydu. Szacunek dla 
pamięci tych, którzy ginęli za 
naszą wolność, szacunek dla 
trudu ludzi pracy Związku Ra 
dzieckiego, którzy pomagali 
nam w najtrudniejszych mo­
mentach w przeszłości i poma 
galą dziś, to przecież najbar- 
dztęj elementarne wymogi mo 
ralne.

Na płaszczyźnie realiów po­
litycznych rozniecanie antyra­
dzieckich nastrojów stanowi 
bez wątpienia część ogólnej 
strategii wymierzonej w soćją 
lizm w Polsce i w skali mię­
dzynarodowej. Cel jest jeden: 
odizolować socjalistyczną Pol­
skę od jej sojuszników, posta­
wić ją samą w obliczu zagro­
żeń ustroju i samego państwa, 
a w konsekwencji naszego su­
werennego bytu narodowego, 
uzyskać atuty w walce prowa­
dzonej z siłami postępu spo­
łecznego w skali globalnej.

Jest sprawą wszystkich dzia 
łączy naszej partii, partyjnych 
dziennikarzy, całego aktywu 
rozwinięcie szerokiej działalno 
ści wyjaśniającej najgłębsze 
racje i bezsporne korzyści pły 
nące ze stosunków Polski ze 
Związkiem Radzieckim i brat­
nimi krajami socjalistycznymi.

Rozwój sytuacji w Polsce ma 
coraz większy wymiar mię­
dzynarodowy. Nie jest'podręcz 
nikowym stwierdzeniem, ale 
realnym faktem, że żyjemy w 
podzielonym świecie _  świę­
cie walki klasowej i konfron­
tacji ideologicznej między so­
cjalizmem i imperializmem. W 
tej walce negatywna sytuacja 
w Polsce staje się elementem 
coraz bardziej znaczącym. Dla 
sił wojującego antykomuniz­
mu i zimnej wojny podsycanie 
napięcia, doprowadzenie do 
konfliktów w Polsce, uwikła­
nie w nie Związku Radzieckie 
go to strategiczny cel, którego 
osiągnięcie pozwoliłoby w 
innych regionach świata urzą­
dzać po swojemu sytuację w 
interesie imperializmu. Za­
ostrzenie sytuacji międzynaro 
dowej w związku z Polską sta 
ło się dla agresywnych sił im 
perializmu pretekstem do no­
wych przedsięwzięć zbrojenio­
wych i usztywnienia stanowi­
ska we wszystkich spornych 
sprawach polityki w skali Eu­
ropy i świata.

Dostrzegamy oczywiście w 
polityce państw kapitalistycz­
nych zachodniej Europy rów­
nież realistyczne tendencje, 
które dążą do tego, by rozwój 
sytuacji w Polsce nie poderwał 
i tak już osłabionego procesu 
odprężenia a zwłaszcza nie na 
ruszył pokojowej stabilizacji 
w Europie. Oto dlaczego w 
tych kręgach bieg wydarzeń w 
Polsce budzi uzasadniony nie­
pokój.

Mówimy jasno i zdecydowa­
nie: Polska jest i pozostanie 
państwem socjalistycznym, 
ogniwem obronnej koalicji U- 
kladu Warszawskiego i ekono­
micznej wspólnoty RWPG. Pol 

ska będzie wypełniać do koń­
ca swe sojusznicze zobowiąza­
nia wynikające z układów o 
przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i wszy 
stkimi bratnimi krajami. Ale 
dziś owe deklaracje nie wy­
starczą. Musimy wypełnić je 
przekonywającą treścią.

Każdy kto myśli w katego­
riach odpowiedzialności za Oj 
czyznę musi zrozumieć, że wia 
rygodnym sojusznikiem może 
być tylko Polska socjalistycz­
na. w której przewodnią rolę 
sprawuje i której rozwojowi 
nadaje kierunek partia marksi 
stowsko-leninowska, stojąca 
na gruncie prawidłowości bu­
downictwa socjalizmu i u- 
względniajaca w ich stosowa­
niu historycznie ukształtowa­
ną specyfikę narodową.

Trzeba powiedzieć jasno, że 
dezintegracja partii, poderwa­
nie jej roli jako przewodniej 
siły budownictwa socjalistycz­
nego. wszelkie dążenia do u- 
kształtowania systemu ustroją 
wego w naszym kraju w nie­
zgodzie z zasadami i prawidło 
wościami socjalizmu godzą w 
fundamenty naszej suwerenno 
ści i bezpieczeństwa wyrasta­
jące z przynależności do współ 
noty państw socjalistycznych.

Niezbywalną wartością ideo 
wą naszej partii był i pozo- 
staje internacjonalizm, socja­
listyczna solidarność między­
narodowa. Jest wielką histo­
ryczną zasługą polskiej par­
tii robotniczej to, że potrafiła 
zespolić zasady internacjona­
listy czne i patriotyczne dąże­
nia narodowe w jeden pro­
gram polityczny i jeden sy­
stem działań. Będziemy strzec 
tego historycznego dorobku.

Jesteśmy jako partia czę­
ścią międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotnicze 
go, stanowimy czynnik jego 
jedności, ponosząc odpowie­
dzialność nie tylko za nasz 
naród i kraj, lecz także za 
losy socjalizmu, za jego przy 
szłość, za pokój w Europie i 
na świecie.

Potrzeba czasu, uporu i 
siły ideowej, aby rozwiązać 
niebywale trudne problemy, 
które niesie obecny kryzys. 
Potrzeba szczególnego poczu­
cia odpowiedzialności, wy­
obraźni i siły przewidywania, 
aby sprostać nowym zada­
niom. Analiza wskazuje: nie 
wolno się już cofać w żadnej 
kwestii, nie możemy uchylać 
się od walki na każdej płasz­
czyźnie, na której występuje 
zagrożenie socjalizmu, zagro­
żenie ojczyzny.

W liście Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
pisze się: „Poważne niebezpie 
czeństwo, jakie zawisło nad 
socjalizmem w Polsce stanowi 
zagrożenie dla samego istnie­
nia niezależnego państwa pol­
skiego”.

Działaliśmy w imię spokoju 
wewnętrznego środkami poro 
zumienia.

Dziś w imię obrony niepod­
ległości socjalistycznej ojczyz­
ny zwracamy się do członków 
partii, członków sojuszni­
czych stronnictw ZSL i SD, 
do związków zawodowych i 
organizacji młodzieżowych, do 
organizacji kobiećych, do 
wszystkich patriotów — ze­
spólmy myśli i wysiłki na 
froncie rozsądku i obywatel­
skiej odpowiedzialności. Jesteś 
my zdolni odeprzeć wszystkie 
zagrożenia; skonsolidować 
partię, przygotować i prze­
prowadzić udany Zjazd, rozwi 
nąć skuteczną walkę o wyj­
ście z kryzysu. •

Zależy to od nas, od partii, 
od Komitetu Centralnego i 
Biura Politycznego. Kto we­
sprze nas w tych poczyna­
niach, zda egzamin w jednym 
z najbardziej dramatycznych' 
momentów w tysiącletnich’ 
dziejach Polski. (PAP)
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Na szwedzkiej 
licencji

72 000 maszyn do pisania dosłar 
czq w br. Zakłady Metalowe „Pre 
dom—Łucznik" im. Gen. „Walte 
ra" w Radomiu. Jest to liczba 
mniejsza od ołerowanei w ubiea 
łym roku. Najwięcej bedzie ma­
szyn walizkowych — bo 48 000; 
zdecydowana większość trafi do 
krajowych sklepów. Produkowa­
ne w Radomiu maszyny do pisa­
nia oparte sa na licencji Szwed? 

kiej firmy „Fach".
Na zdjęciu: podczas montażu 

maszyn do pisania.

CAF — Jot. stan

Na budowie „Lubstowa"

Wciąż niepewność
Przypomnimy: ostatnie 6 

lat, to okres szczególnie 
zly w historii Kopalni 

Węgla Brunatnego „Konin”. Mi 
mo dostaw znacznej liczby ma 
szyn i urządzeń, sytuacja tech. 
niczna kopalni jest zła, co wyni 
ka m; in. z braku części zamień 
nych. Od pamiętnej zimy 1975/ 
76 wydobycie kopalni systema­
tycznie maleje, i w tym roku 
wyniesie zapewne około 8 min 
ton węgla. Odbija się to na pra 
cy elektrowni „Pątnów” i Ko­
nin, które nie wykorzystują 
około 30 proc, zainstalowanych 
mocy produkcyjnych.

Jednocześnie po latach ru­
chów pozornych postanowiono 
wybudować w okolicy Konina 
kolejną odkrywkę węgla bru­
natnego — „Lubstów”. Szyb­
ko udokumentowano złoże i 
rozpoczęto prace wykonywane, 
przede wszystkim systemem 
gospodarczym. Ale inwestycja 
wartości ponad 7 mld zł po pra 
wie 3 latach nie doczekała się 
jeszcze rzeczywistego prioryte 
tu. A przecież ma się w niej 
wydobywać 5 min ton węgla, 
co umożliwiłoby pokrycie po­
trzeb paliwowych elektrowni. 
Dobry, mimo kłopotów, postęp 
prac sprawił, że resort w ubie 
głym roku zaczął twierdzić, iż 
węgiel w „Lubstowie” zacznie 
się wydobywać we wrześniu 
bieżącego roku. Takie rokowa 
nia szybko skorygowało życie, 
Teraz mówi się o przełomie 
liii kwartału przyszłego ro­
ku. To termin teoretycznie re 
alny, lecz niewiadomych jest 
jeszcze tyle, że w praktyce, mo 
że się on przesunąć aż na ko­
niec przyszłego roku.

Co już w „Lubstowie” zrobio 
no?

Zebrano 5.6 min metrów sześ 
ciennych nadkładu z ponad 13 
min, które trzeba przemieścić 
by rozpocząć eksploatację wę- 

. gla. Kończy się montować zwa

łowarkę zakupioną w NRD, 
która w drugiej połowie roku 
podejmie pracę. Rozpoczyna 
się montaż koparki z RFN, 
która ma wejść do pracy w 
kwietniu 1982 roku. Zaawanso 
wana jest budowa 15-kilomet- 
rowej trasy transportowej wę 
gla do elektrowni.

Zakończono drążenie dwóch 
tzw. upadowych, pochyłych 
chodników, którymi do­
tarto do węgla. Wydrą­
żono już 500 metrów chod­

ników poziomych. Trwa przy­
gotowywanie podziemnej komo 
ry pomp z której prowadzić się 
będzie osuszanie złoża.

Co zatem nie daje pewności 
że dotrzymany zostanie obowią 
zujący obecnie termin urucho 
mienia „Lubstowa”.

Na terenie odkrywki ciągle 
jeszcze mieszkają ludzie. W 
tym roku konieczne jest wykwa 
terowanie 46 domostw, z cze­
go 26 miało być opróżnionych 
w I kwartale. Nie uczyniono 
tego. Bieżące tygodnie są 
wręcz krytyczne, bo zwałowar 
ka sypie zbieraną ziemię na 
podwórka zamieszkałych do­
mostw. Inne budynki stoją w 
miejscach, w których powinny 
już być zmontowane urządze­
nia. Grozi więc wstrzymanie 
prac koparki. Nie ma też pew­
ności, czy władze wojewódz­
twa spełnią minimum wyma­
gań mieszkaniowych niezbęd­
nych, by normalnie budować 
odkrywkę.

Jest i sprawa osiedla górni­
czego. Poprzednio zadecydo­
wano, że dla załogi powstanie 
ono w sąsiednim Sompolnie, 
teraz postanowiono budować 
mieszkania w Koninie. A to 
oznacza konieczność dowożenia 
załogi do pracy na odległość 
prawie 30 kilometrów, co w spo 
sób decydujący może zaważyć 

na pracy kopalni w okresie, 
gdy z powodu ciężkiej 'zimy 
drogi są nieprzejezdne.

Dyskusyjna jest także kwe­
stia przemieszczenia jesienią te 
go roku do „Lubstowa” trzech 
maszyn urabiających z istnie­
jących odkrywek. Ich obec­
ność w nim warunkuje rozpo­
częcie wydobycia na przełomie 
I i II kwartału przyszłego roku 
ale z kolei zabranie tych urzą 
dzeń np. z „Kazimierza” musi 
się odbić na wielkości wydoby 
cia tamtejszej odkrywki, zwła­
szcza na górniczym przednów 
ku, gdy wiosną zmaleją do mini 
mum zapasy odkrytego węgla. 
Konieczne jest więc rzetelne 
wyliczenie, czy koparki z „Kazi 
mierzą” zabierać już jesienią. 
Może się przecież zdarzyć, że 
„Lubstów” w przewidywanym 
terminie nie ruszy, a stare od­
krywki dawać będą zmniejszo 
ne wydobycie, bo braknie im 
maszyn.

I jeszcze jedno. „Lubstów” 
miał ząpewnić pokrycie po­
trzeb elektrowni. Jest to możli 
we tylko przy utrzymaniu na 
niezmienionym poziomie eks­
ploatacji w pozostałych odkry 
wkach kopalni. Ale ta się cią 
gle zmniejsza. Zabieranie więc 
podstawowych maszyn ze sta­
rych odkrywek może spowodo 
wać, że mimo uruchomienia 
„Lubstowa” globalne dostawy 
węgla do elektrowni nie wzro­
sną wystarczająco.

Po kilkuletniej obserwacji 
przedsięwzięć organizacyjnych 
w kopalni i zasad budowy „Lu 
bstowa” odnoszę wrażenie, że 
zjednoczeniu patronuje hasło: 
„jakoś to będzie”. Niestety, nie 
raz już się okazywało, że było 
źle.

Oby „Lubstów” nie potwier­
dził tego ponownie.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Poznańskie dyskusje nad reformą gospodarczą

wspólnie można
Środowisko poznańskich 

ekonomistów aktywnie 
uczestniczy w dyskusji 

nad projektem reformy gos­
podarczej. W instytutach Aka 
demii Ekonomicznej zrodziły 
się interesujące warianty roz 
wiązań organizacyjnych. Jed­
na z propozycji jest dziełem 
zespołu naukowców pracują­
cych pod kierunkiem dyrekto 
ra Instytutu Międzynarodo­
wych Stosunków Gospodar­
czych, doc. dr. hab. Mariana 
Guzka. Najogólniej mówiąc, 
dotyczy ona problemów współ 
pracy gospodarczej z zagra­
nicznymi partnerami.

Ideą przewodnią „poznań­
skiej reformy” jest stwierdzę 
nie doc. dr. M. Guzka, że nie 
można działać w pojedynkę i 
bez teorii lokaty kapitałów. 
Cóż to w praktyce oznacza? 
Otóż, w obecnych warunkach 
społeczno-prawnych ■ mamy 
szansę rozłożenia ryzyka in- 
westycyjnhgo na zagranicz­
nych partnerów, nawet bez 
specjalnych reform w ra­
mach Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. Potrzebne jest je 
dynie wprowadzenie zasady, 
że stworzenie potencjału eks­
portowego w preferowanych 
dziedzinach gospodarki jest 
niemożliwe bez zawarcia 
wcześniej porozumień dwu­
stronnych i wielostronnych, 
gwarantujących . minimalne 
rozmiary zbytu, lub wzajem - 
nych dostaw oraz minimal­
nych i maksymalnych cen na 
towary, Do zawierania tych 
porozumień istnieją już w 
RWPG wystarczające podsta­
wy prawne, ale nie są one w 
praktyce stosowane. Również 
w kontaktach z partnerami za 
chodnimi mogą wchodzić w 
rachubę tego typu porozumie­
nia, znane w gospodarce kapi 
talistycznej jako „reąuire- 
ments contrach;”. Chodzi tyl­
ko o skłonienie zachodnich 
partnerów do stosowania tych 
porozumień w kontaktach z 
naszym krajem w dziedzi­
nach pozasurowcowych.

Czy w ten sposób całe ryzy 
ko zostanie rozłożone na part 
nerów? Na pewno nie, gdyż 
podjęcie jedynie takiej meto­
dy neutralizacji ryzyka nie 
gwarantuje powstania wystar 
czająco silnych bodźców, za­
chęcających gospodarkę do 
zmiany postawy wobec inno­
wacji. Rozłożenie ryzyka to

Coraz bardziej aktywny jest Wo 
jewódzki Klub Techniki i Racjo­
nalizacji w Poznaniu. W poprzed 
nim miesiącu zorganizowano mię­
dzy innymi trzydniowe semina­
rium dla rzeczników patentowych, 
Szkolenie dla służb finansowo-księ 
gowych oraz seminarium na te­
mat podstaw eksportu myśli na­
ukowo-technicznej — wspólnie z 
Oddziałem PIHZ.

— Najlepiej działa w naszym wo 
jewództwie klub Centralnego La­
boratorium Akumulatorów i Og­
niw — informuje sekretarz WKTiR 
Zbigniew Ciupiński — natomiast 

jeszcze zbyt mało, aby spowo 
dować preferowanie działań, 
pobudzających wykorzystanie 
innowacji. Jest to zaledwie 
wstęp, z czego zdają sobie 
sprawę autorzy poznańskiego 
projektu. Uważają oni bo­
wiem, że najważniejszym bo­
dźcem racjonalizacji decyzji 
inwestycyjnych, choć niewąt­
pliwie o mniejszej sile dzća- 
lania niż w kapitalizmie, jest 
zysk. Dlatego ' — zdaniem 
zespołu ekonomistów — po­
trzebne jest zespolenie zysku 
ze wspomnianą już formą neu 
tralizacji ryzyka. Przykłado­
wo, zamiast nakręcać kon­
sumpcję społeczeństwa przez 
dokonywanie zapisów na de­
ficytowe towary, trzeba skła­
niać ludzi do oszczędzania, 
czyniąc odkładanie pieniędzy 
zabiegiem nie tylko opłacal­
nym, ale również umożliwia­
jącym wpływ na kierunki in 
westowania z Ich pieniędzy. 
W tym celu przedsiębiorstwa 
powinny się kierować kryte­
rium maksymalizacji zysku, a 
pracownicy mieć zapewniony, 
obok płacy, także udział w 
zyskach. Ponadto, przedsiębior 
stwą winny umożliwiać swoim 
pracownikom nabywanie u- 
działów do maksymalnej wy 
sokości 49 procent majątku, 
natomiast osoby, zatrudnione 
w jednostkach nie działają­
cych na zasadzie zysku po­
winny uzyskać możliwość lo­
kowania pieniędzy nie tylko 
w PKO, ale i w bankach pań 
stwowo-spółdzielczych, działa­
jących na zńsadzie maksyma 
lizadji zysku. Stwarzałyby 
one możliwość uzyskiwania 
wyższych odsetek, co jednak 
łączyłoby się- z podejmowa­
niem ryzyka lokaty kapita­
łów. Wszystkie udziały byłyby 
imienne i niezbywalne, aby 
nie występował obrót papiera 
mi wartościowymi. Oszczędno 
ści powinny natomiast być 
dziedziczne i podlegać opodat 
kowaniu.

W tym systemie pracowni- 
. cy mogliby się poczuć współ­
gospodarzem przedsiębior­
stwa, a wszyscy obywatele 
chyba dostrzegliby sens osz­
czędzania. Wbrew pozorom, 
nie godzi to w istotę społecz­
nej własności środków pro­
dukcji, ale umacnia ideę so­
cjalizmu. Przekształcenie sek­
tora państwowego w państwo 
wo-spółdzielczy (poza pewny-

Lepiej służy 
wynalazcom

mistrzami racjonalizacji zostali: 
Józef Młyński z ,,Amino” i Ed­
ward Klasa z CLAiO. W pięcio­
letnim konkursie o tytuł najlep­
szego wynalazcy zwyciężył Ry­
szard Mellerowicz z Kombinatu 
„Metalplast” w Obornikach, nato 
miast najcenniejsze projekty ra­
cjonalizatorskie z zakresu ochro- 

więcej 
mi wyjątkami) służyłoby 
zwiększeniu wpływu społeczeń 
stwa na procesy produkcyjne.

Tego typu zmiany mogą na 
dłuższą metę wzmocnić wza­
jemne powiązania w ramach 
obozu socjalistycznego przez 
ich racjonalizację. Istnieje bo 
wiem przekonanie, że w do­
tychczasowym ujęciu ani tzw. 
system naturalno-rozdzielczy, 
ani rynkowy (w formie jugo­
słowiańskiej czy węgierskiej) 
n)e spełniają oczekiwań w za 
kresie zapewnienia gospodar­
ce socjalistycznej, długookreso 
wej dynamiki i właściwego 
ukształtowania struktury 
przemysłu tak, aby nasze wy 
roby były konkurencyjne na 
rynkach kapitalistycznych. W 
systemie naturalno-rozdziel- 
czym dostrzegalna jest wyraź 
nie surowcowa orientacja roz 
woju, a model rynkowy przy­
bliża strukturę produkcji do 
potrzeb rynku wewnętrznego, 
ale za to jest niewydolny w 
kształtowaniu proeksporto­
wej struktury produkcji i 
pcha gospodarkę w nadmier­
ne zadłużenie.

Z przedstawionej propozy­
cji reformy systemu wynika, 
iż rozwój wzajemnych powią 
zań produkcyjnych i handlo­
wych przekształca się ze słów 
nych deklaracji w niezbędny 
warunek prawidłowego funk­
cjonowania systemu gospodar­
czego kraju, wzmacniając je­
go pozycję na rynku świato­
wym.

Najlepiej byłoby z punktu 
widzenia rozwoju integracji 
RWPG, gdyby cały system 
współpracy krajów socjalis­
tycznych uległ istotnym prze 
obrażeniom, prowadzącym do 
uwielostronnienia bezpośred­
nich powiązań pomiędzy pro 
ducentami i rozbudowy poro­
zumień gwarantujących nie 
tylko minimalne dostawy ale 
i minimalną opłacalność de­
cyzji o specjalizacji — na 
przykład w budowie statków, 
zanim zostanie stworzony od­
powiedni potencjał wytwór­
czy. Gwarancje cenowe są ab 
solutnie niezbędne, aby zosta­
ła wyeliminowana -wzajemna 
nieufność i chęć minimalizo­
wania ryzyka tworzenia poten 
cjału dla partnerów lub unie­
zależnienia się od wzajem­
nych dostaw.

JANUSZ BEKAS

ny człowieka zgłosił Włodzimierz 
Sosiński z „Pometu”. Aktualnie 

poznańscy racjonalizatorzy uczest 
niczą w konkursie na najlepszy 
projekt w zakresie oszczędnego go 
spodarowania paliwami i energią.

Poinformowano nas też w 
WKTiR o zmianach w zarządzie 
klubu. Wieloletni prezes — prof. 
Stanisław Sołtysiński zrezygno­
wał z tej funkcji ze względu na 
liczne obowiązki zawodowe i spo 
łeczne. Obecnie funkcję tę pełni 
Wacław Czarnota z OB-R Przemy 
słu Meblarskiego, (bej)

Na pytanie prowadzącego 
imprezę: „W jakim kra 
ju działa organizacja wa 

leząca o autonomię kraju Bas­
ków, której zbrojne skrzydło 
ETA podejmuje wiele akcji te 
rrorystycznych?” — uczestni­
czący w niej młody człowiek 
odparł z szelmowskim uśmie­
chem: „Będę strzelał — Hisz­
pania”. Ta anegdota wydaje 
się najlapidarniejszym kamen 
tarzern do finałów VI ogólno­
polskiej Olimpiady Wiedzy Spo 
łeczno-Politycznej. gdzie pada 
ły pytania, na które odpo­
wiedź znają ślęczące przed 
telewizorami przedszkolaki- 
Więc o co tu chodzi?

&
W tym -roku odmiennie niż 

w latach ubegłrch, olimpiada 
wiedzy społeczno-politycznej 
członków Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polski® obję 
ła znacznie mniej młodych po 
nieważ nie by^ obowiązkowa. 
Nawet godne uwagi nagrody 
— chociażby 4 indeksy wydzia 
łów nauk politycznych dowol­
nie wybranych uczelni: miej 
sca gwarantowane bez egza­
minu nie sprzyjały masowo­

ści imprezy. W ubiegłych la­
tach na najniższych szcze­
blach związku uczestniczyło w 
niej ponad 60 procent człon­
ków ZSMP; w tym roku licz­
by uczestników nikt nie stara 
się nawet oszacować, bo prze­
cież związek lubi wielkie licz

Olimpiada najlepszych 
------------------------------------ i

Dla hobbystów
by. Faktem wszakże jest, iż
eliminacje odbyły się we wszy 
stkich województwach i środo 
wiskach. i to jest krzepiące.

W tym roku okazało się rów­
nież że podczas olimpiady do­
konano „taktycznego” wybiegu 
— otóż nie tyczyła cna spraw 
polskich, lecz nade wszystko 
międzynarodowych: nasze spra 
wy były przedmiotem zainte­
resowań jedynie w tym kon­
tekście.

Jeden z laureatów olimpia­
dy młody człowiek z Poznań­

skiego (województwa, które 
brylowało w tegorocznej edy>- 
cji zdobywając główne nagro­
dy indywidualne i zespołowe) 
skomentował to nie bez gory­
czy „Po Sierpniu okazało się, 
iż wiele spraw, których się 
mozolnie niekiedy uczyliśmy, 

terarz okazuje się trudnych do 
zinterpretowania, a niekiedy 
nieprawdziwych”.

Po raz kolejny okazało się. 
że ci. którzy uczestniczyli w 
olimpiadzie sa do niej przy­
gotowani starannie, ale na 
przykład Zenon Kaczyński z 
poznańskiego WPHW nie ukry 
wa, iż pogłębianiem wiedzy 
społeczno-politycznej w jego 
zakładzie zajmują się nieliczni 
i to na zasadzie niemal czy­
stego hobby. Podobnie jest w 
Wielkopolskich Zakładach Obu 

wia w Gnieźnie, których dwóch 
pracowników — Waldemar 
Olejniczak i Eugeniusz Krau- 
pa było finalistami tej olim­
piady. przy czym ten pierwszy 
— zwycięzcą.

Wszyscy finaliści z którymi 
rozmawiałem, zaprotestowali, 
gdy obserwując końcowe zma­
gania stwierdziłem, iż pyta­
nia są zbyt łaltiwe. Stwierdzili, 
iż w przedfinałowych elimina- 
c.iaich pisemnych były one tru­
dne, a nawet bardzo skompli­
kowane. Ich zdaniem uczestni­
ctwo w olimpiadzie nie powin­
no być jedynie sprawdzeniem 
wiedzy. Wielu uczestników po­
siadało ją w stopniu imponu­
jącym. ale niekiedy nie potra­
fią należycie jej wyrazić. Uwa 
żają. iż „wykorzystywanie” ich 
przez gwiąeek w spotkaniach z 
rówieśnikami byłoby dobrym 
treningiem. Uważają także, że 
ich wiedza nie powinna być je 
dynie własnością wybrańców, 
szczególnie w sytuacji, gdy 
niektórzy spośród rówieśni­
ków nie zawsze potrafią sa­
modzielnie zinterpretować so­
bie pr.zmiany zachodzące w kra 
ju i na świecie. (ask) '

Wierzyć się nie chce

Dopłata za... zszywanie
Wśród wielu rzeczy, których brakuje w naszym kraju, znajdują się 

również koperty. Nie zdziwiono się też w Kole Śpiewaczym im. Bo­
lesława Dembińskiego w Pobiedziskach, że Wielkopolski Związek 
Chórów i Orkiestr w Poznaniu posłużył się przy eskpediowaniu przez 
pocztę korespondencji zszywaczem, zamiast kopertą. Zdumienie na­
tomiast wywołała pobrana przy odbiorze tej korespondencji dodat­
kowa oplata w wysokości 5 zł. Z jakiego tytułu — zapytał redakcję 
sekretarz pobiedziskiego Koła Śpiewaczego, Stefan Bomblński — 
nałożono na poczcie ten haracz? Przecież przesyłka została ©franko­
wana zgodnie z wagą 1 cennikiem, a kary za niedostatek kopert w 
handlu na pewno nie powinna ściągać poczta 1 na pewno nie od 
klientów, odbierających przesyłki.

Wbrew temu przeświadczeniu, które podzielamy, 1 wbrew zdrowe­
mu rozsądkowi, rzecz ma się jednak inaczej. Otóż przy okazji pod­
wyżki opłat za usługi pocztowe, zwanej oficjalnie „zmianą krajo­
wej taryfy pocztowej”, minister łączności wydał zarządzenie, opu­
blikowane w Dzienniku Łączności nr 10 z 1979 r. Opiewa ono, Iż 
„wszystkie przesyłki, utrudniające czynności pocztowe, podlegają 
dodatkowej opłacie, która wynosi sto procent opłaty zasadniczej, nie 
mniej jednak, niż zł 2,50”.

Zastępca dyrektora Wojewódzkiego Urzędu Poczty w Poznaniu Pa­
weł Kasprzyk, do którego zwróciliśmy się w powyższej sprawie, wy­
jaśnił, że za przesyłki, utrudniające czynności pocztowe, uważa się 
między innymi korespondencję nlekopertowaną — 
„zszytą zety wkam-i”. I biorąe to pod uwagę, pobranie 5 złotych ty­
tułem dodatkowej opłaty przez urząd oddawczy było zgodne z obo­
wiązującą taryfą pocztową

Nie jest to pierwszy w pocztowej ordynacjil w wydawanych ptzez 
ten resort zarządzeniach, przypadek nadzwyczajnej wręcz inicjaty­
wy, a nawet’ wynalazczości w dziedzinie wyciągania pieniędzy z kie­
szeni klientów. Ów przepis dowodzi jednak szczególnie łebskiego 
pomyślunku u osób, które wydumały, że spięcie kartki zszywaczem 
może stanowić na' poczcie utrudnienie (?), za które dlaczego by nie u- 
karać klienta opłatą dodatkową? W dobie niedostatku papieru na 
książki, podręczniki 1'zeszyty szkolne, na gazety i właśnie na te nie- 
szczęsne koperty!

Że też podobnej emyślnoścż łącznościowa góra a-le potrafi wyka­
zać w rozwiązaniu np. kwesta doręczania prenumeraty, (zk)
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Posiedzenie komisji pod przewodnictwem T. Grabskiego Młodzi ekonomiści

J. Szydlak o swojej odpowiedzialności o gospodarce regionu
INFORMACJA WŁASNA

Dzisiaj mecz Lech-Legia

za powstałą w kraju sytuację Absolwenci wielkopolskich li­
ceów ekonomicanych uczestniczyli 
w zorganizowanym przez Oddział 
Wojewódzki Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego w Poznaniu

(PAP) 8 bm. odbvło się pią 
tr oosiedzenie komisji oowoła 
nej przez X Plenum KC PZPR, 
która obradowała pod przewód 
nictwem członka Biura Poli­
tycznego. sekretarza KC — Ta 
deusza Grabskiego.

Komisja wysłuchała kolejnej 
informacji Najwyższej Izby 
K ntroH na temat postępów 
w jej działalności wynikającej 
z uchwały VI Plenum KC. W 
maju br. do NIK wpłynęły no 
we zarzuty wniesione przeciw­
ko 1700 osobom. W okresie 
od poprzedniej informacji, tj. 
od 11 maja br., przeprowadzo­
no i zakończono badania za­
rzutów wobec 1989 osób z któ 
rych 1324 zajmowały stanowią 
ka kierownicze. W wyniku wni 
kliwej kontroli zarzuty wobec 
1017 osób nie zostały ootwier 
dzcne. Na wniosek NIK. w ma 
ju skierowano do Komisji Kon 
treli Partyjnej sprawy 145 o- 
sób. zaś do organów ścigania 
72. Dalszych 65 osób odwołano 
ze stanowisk kierowniczych. 
Organa państwowe uchyliły 65 
decyzji podjętych w ubiegłym 
okresie wbrew obowiązującym 
przepisom prawa, dotyczących 
zwłaszcza -orzedaży nierucho­
mości i mieszkań, przydziału 
mieszkań państwowych oraz 
przydziału działek.

Wydziały finansowe oraz 
przedsiębiorstwa państwowe 
wymierzyły dotychczas i eg­
zekwują roszczenia na sumę 
105 955 tysięcy zł w wyniku 
ujawnionych przez NIK oraz 
współpracuja.ce z nią organa 
kontroli r inspekcji nieprawi­

dłowości finansowych. Dotyczy 
ły one zwłaszcza niewłaściwie 
obliczonych opłat za działki, 
za roboty, dostawy i usługi. 
Na ąumę tę składa się także 
dodatkowe opodatkowanie nie 
udokumentowanych dochodów 
przeznaczonych na inwestycje 
prywatne.

Najwyższa Izba Kontroli za 
kończy w czerwcu badania za 
rzutów podniesionych wobec 
wszystkich osób po VI Plenum 
KC.

Komisja zapoznała się nas­
tępnie z oświadczeniem i wy 
jaśnieniami, które złożył Jan 
Szydlak, odpowiadając na py­
tania jej członków. Uznał on 
swoją współodpowiedzialność 
za politykę uprzedniego kie­
rownictwa. którą współkształ­
tował i realizował, a która le­
gła u podłoża kryzysu społecz 
nego, politycznego i gospodar 
czego w Polsce. Program par 
tii uchwalony przez VI Zjazd 
PZPR był słuszny i mógł stwo 
rzyć warunki stałego postępu 
społecznego i rozwoju demokra 
ej! socjalistycznej, jednakże od 
chylenia od tej linii spowodo­
wały głębokie, ujemne skutki.

J. Szydlak uznał, że program 
przyspieszonego rozwoju kra­
ju był niezbędny, aby można bv 
lo stworzyć nowe miejsca ora 
cy dla młodego pokolenia 
przerwać okres stagnacji gos 
podarczej i unowocześnić po­
tencjał wytwórczy kraju Wy 
magało to jednakże selektyw 
nego i skutecznego kierowania, 
tymczasem w większości miało 
ono charakter żywiołowy. Na

ruszone zostały proporcje roz 
wojowe między działami gos­
podarki i branżami. Za swój 
poważny błąd J. Szydlak uznał 
że w czasie pełnienia funkcji 
sekretarza KC nie zdołał stwo 
rzyć skutecznych metod kon­
troli partii nad działaniami 
administracji, która wykorzys 
tała to do realizacji partykular 
nych interesów. Doszło do na­
ruszenia prawa równomierne­
go i proporcjonalnego rozwoju 
gospodarki.

Niesłuszna ocena rozwoju sy 
tuacji na rynkach światowych 
już w 1974 roku spowodowała, 
że nadal zaciągano kredyty 
na Zachodzie, uzależniając nad 
miernie naszą gospodarkę od 
surowców i materiałów impor 
towanych z krajów kapitalis­
tycznych. I Krajowa Konferen 
cja Partyjna w wyniku tej nie 
właściwej oceny sytuacji zapo 
wiedziała dalszy rozrost inwes 
towania, czego skutków nie 
był już w stanie zmienić póź­
niejszy manewr gospodarczy 
Błędna była również ocena 
sytuacji społeczno - politycz­
nej kraju w roku 1976. zarów­
no przed jak i po podwyżce 
cen. J. Szydlak określił jako 
całkowicie mylną ocenę wyda 
rżeń w Ursusie i Radomiu 
gdyż uznawała ona za ich przy 
czynę problemy ekonomiczne 
a był to — jak się okazało 
— początek kryzysu społeczno- 
politycznego. J. Szydlak pod­
kreślił swoją odpowiedzialność 
jako członka Biura Polityczne 
go, a od roku 1975 jako wice­
premiera — za zaistniałą w 
kraju sytuację.

konkursie na najlepszą pracę dy 
plomową. Tym razem sąd kon­
kursowy pod przewodnictwem 
doc. dr hab. Klemensa Matule 
wieża najwyżej ocenił opracowa­
nie Jacka Dłuźyńskiego z Zespo 
łu Szkół Ekonomicznych w Lesz 
nie,, który zajął się efektywnością 
wykorzystania taboru ciężarowe­
go w leszczyńskim Oddziale PKS. 
Następne miejsca zajęli: Lidia 
Kowalewska z Liceum Ekonomicz 
nego w Poznaniu, Krzysztof Ber­
nat i Przemysław Przyłucki z Ze 
społu Szkół Handlowych w Po­
znaniu oraz Andrzej Rubinowski 
z LE w Gnieźnie i Maria Łodziow 
ska i LE w Słupcy (Konińskie). 
Przyznano też wyróżnienia, (bej)

Liczymy na dobrą grę 
i rozsądek kibiców

Na polach Wielkopolski

Pogoda sprzyja sianokosom
INFORMACJA WŁASNA

Obecna upalna i z niewiel­
kimi deszczami aura sprzyja 
sianokosom, które w niektó­
rych województwach Wielko­
polski minęły półmetek. Naj­
bardziej zaawansowane są w 
Kaliskiem i Konińskiem oraz 
w Leszczyńskiem. najmniej w 
Pilikiem, gdzie skoszono jed­
ną czwartą łąk, a w gospodar­
stwach indywidualnych jedną 
trzecią. Zbiory siana są w tym 
roku znacznie lepsze niż w u- 
biegłym, mniej więcej o 5 kwin 
tal: na' hektarze.

Optymizm rolników z nowo 
ou obfitości paszy na łąkach 
mącą kłopoty z sprzętem me­
chanicznym. Nagminnie braku 
je przetrząsaczy do siana. 
PGR-y wypożyczają je rolni­
kom indywidualnym. Nie ma 
też dostatecznej liczby spraw­
nych maszyn do koszenia sia­
na, zwłaszcza kosiarek rota­
cyjnych, których wiele wy­
padłe z obiegu z powodu bra­
ku najpotrzebniejszych części 
zamiennych.

Niektóre rejony Wielkopol­
ski: Kaliskie. Konińskie, częś­
ciowo Poznańskie i Leszczyń­
skie cierpią już z powodu 
przedłużającej się suszy, a prze 
lotne deszcze chwilowo tylko 
rałuiją sytuację. Tylko w Pil- 
skiem. gdzie spadły ostatnio 
dość obfite deszcze, nie odczu­
wa się skutków posuchy.

Na polach kwitną zboża. O- 
ziminy i jare mają wygląd 
lepszy niż w roku ubiegłym, 
okopowe zapowiadają się 
średnio, z tym że buraki go­
rzej znoszą obecną suszę. Są 
już na ogół przerwane i do­
konuje się dalszej obróbki ce­
lem zwalczania chwastów i 
spulchniania gleby. Mocno ata 
kuje stonka, która zagraża 
plantacjom ziemniaków. Trwa­
ją zabiegi chemiczne, nieste 
ty z poszczególnych woje­
wództw nadchodzą sygnały o 
niedostatecznych zasobach śród 
ków owadobójczych. Starczy 
ich zaledwie na trzy czwarte 
plantacji ziemniaczanych.

(ernp)

Badania magnetyzmu 
ziemskiego na Bałtyku

(PAP) Rozszyfrowaniem^ struktu 
pól magnetycznych w akwe­

nach mórz Bałtyckiego i Północ­
nego będzie zajmować się ekspe­
dycja naukowa Akademii Nauk 
ZSRR. która wyruszyła w podróż 
na pokładzie żaglowo-motorowego 
szkunera „Zaria”. Jest to jedy­
ny niemagnetyczny statek na 
świecie.

Żegnaj szkoło — 

witajcie wakacje
INFORMACJA WŁASNA

Dla pół miliona uczniów 
szkół podstawowych w Wiel- 
kopolsce, w tym dla 132 000 
uczniów w Poznańskiem, za­
kończy się dzisiaj rok szkol­
ny. Spora grupa, bo 14 400 ab 
solwentów klas ósmych pożeg 
nało się na zawsze ze szkołą 
podstawową.

Dla nauczycieli i uczniów 
miniony rok szkolny był 
burzliwy. Przemiany w kraju 
znalazły odbicie także w o- 
świacie. Nauczyciele sformuło 
wali listę postulatów, w któ­
rych szeroko uwzględnili pro 
bierny dotyczące prestiżu za­
wodowego i nauczania. Po 
ostrej krytyce nie ostała się 
dziesięciolatka. Przewartościo­
waniu uległa nauka historii. 
Doprowadzono do szeregu is­
totnych zmian w dotychczaso 
wym systemie szkolnym, ta­
kich jak pięciodniowy ty­
dzień, zmniejszenie liczebno­
ści klas, korekty programów 
nauczania. Etat nauczycielki 
będzie obejmował niższą niż 
dotychczas liczbę godzin. 
Zmiany te zostaną wprowa­
dzone z nowym rokiem szkol­
nym. Teraz dla nauczycieli i 
uczniów nastał czas odpoczyn 
ku. (bg)

Końcówka rozgrywek piłk"r 
skiej ekstraklasy przeproś 
dzana jest w bardzo szybkim 
tempie. Poszczególne kolejki 
rozgrywane są w odstępach za­
ledwie trzydniowych. Już dizi- 
siaj b godz. 17 na boisku przy 
ul. Bułgarskiej rozpocznie się 
interesujący pojedynek ligowy, 
w którym rywalem Lecha bę­
dzie Legia Warszawa.

Kibice są doskonale zoriento 
wani w układzie tabeli na fini 
■szu rozgrywek. Lechici co zwy 
cięstwie w Bydgoszczy defini­
tywnie zapewnili już sobie ligo­
wy byt na przyszły sezon. Zes­
pół warszawski ma jeszcze 
szanse na wywalczenie pryma­
tu w kraju, pod warunkiem 
jednak, że dzisiejszą konfron­
tację rozstrzygnie na swoją ko 
rzyść. Drużyna wojskowych w 
kilku poprzednich występach 
prezentowała słabą formę, lecz 
nikt nie może negować faktu, 
że potencjalne możliwości tej 
drużyny są bardzo duże, i że 
właśnie w Poznaniu legioniści 
mogą zagrać dobry mecz. Są­
dzić też należy że występujący 
bez obciążeń psychicznych po­
znaniacy zaprezentują pokaz 
dobrego futbolu, na co ich z 
pewnością stać. Z tych właśnie 
względów mecz zapowiada się 
interesująco i zapewne zgro­
madzi wielotysięczne rzesze ki­
biców.

By jednak mogli oni opusz­
czać stadion w pełni usaty.-.fak 
cjonowani potrzebna jest nie 
tylko dobra postawa piłkarzy, 
ale również należyte zachowa­
nie kibiców. Niestety, wiadomo 
nie od dziś, że pewne grupy 
sympatyków obu klubów nie 
darzą się wzajemną sympatią, 
i że wielokrotnie dochodziło 
między nimi do mniejszych lub 
większych konfliktów. Z próbie 
mu tego zdają sobie doskona­
le sprawę nie tylko rozsądni

kibice w Poznaniu, ale przede 
wszystkim kierownictwo kole­
jowego klubu, które uczynijp 
wszystko, by mecz toczył się w 
spc.. .owej atmosferze, i by na 
widowni nie doszło do najmnie’ 
szych incydentów.

Przedsięwzięto wiele środków 
by zapewnić spokój na widow­
ni. Będą oczywiście zwiększo­
ne siły służby porządkowej, 
które reagować będą na naj­
mniejszy przejaw nieodpowie­
dzialnego zachowania. Ale nie 
tylko. Przy branjach wejścio­
wych -prowadzona będzie bar­
dzo szczegółowa kontrola, pod 
czas której będą odbierane 
wszelkie butelki, w tym oczy­
wiście z alkoholem. Rzecz jas­
na na widownię nie zostanie 
wpuszczona żadna osoba będą­
ca w stanie wskazującym na 
jego spożycie. Na c -^ ejszy 
mecz na teren obiektu nie zo 
staną wpuszczone żadne samo­
chody, w tym również te, któ­
re majn przepustki. W celu 
uniknie t (łoku przed brama­
mi wejściowymi, bilety na 
mecz sprzedawane będą już w 
okolicach ul. Grunwaldzkiej, 
a nabyć je będzie można rów­
nież w godzinach przedpołud­
niowych w sekretariacie klubu 
przy ul. Marchlewskiego 142. 
Wszystkie środki bezpieczeń­
stwa są niezbędne, jednak do 
zachowania porządku najbar­
dziej potrzebny jest rozsedek 
kibiców, i wierzymy że właś­
nie on zwycięży.

Bramy stadionu przy ul. Buł­
garskiej otwarte zostaną o godz. 
14, a o godz. 15.15 odbędzie się 
przedmecz, w którymzoldboye Le­
cha zmierzą się z drużyną dzien­
nikarskiej Kaczki, w pozostałych 
dzisiejszych meczach ligowych 
zestaw par jest następujący: Ruch 
— Widzew, Zagłębie — Bałtyk, 
Odra — Zawisza, Arka — Szom­
bierki, ŁKS — Śląsk, Stal — Gór­
nik, Wisła — Motor, (wił)

Czwarte miejsce hokeistów Warty w PE

Wiec chłopski

(PAP) W Rzymie dobiegł koń 
ca finał „B” Pucharu Europy 
w hokeju na trawie męż­
czyzn. Uczestniczący w nim za 
wodnicy poznańskiej Warty 
przegrali w pojedynku o trze 
cie miejsce z* austriackim zes 
połem Arminen 1:2 (1:1). Bram

ki zdobyli: dla Warty — K. 
Nalborski w 31 min. z akcji, 
a dla Arminen Junker — 2 (w 
19 i 57 min. z krótkiego rogu). 
Pierwsze miejsce w turnieju 
zajął Cookstown (Irlandia) 
zwyciężając rzutami karnymi 
4:1 Eur-Lgidę.

Nota werbalna przedstawicielstwa 
Związku Radzieckiego przy ONZ

(PAP) Stałe przedstawiciel­
stwo ZSRR przy ONZ rozpo­
wszechniło w siedzibie Organi’ 
zacji Narodów Zjednoczonych 
w Nowym Jorku notę werbal­
ną, w której zwraca uwagę na 
nieustającą kampanię pogró­
żek i zastraszania prowadzoną 
w stosunku do przedstawiciel­
stwa radzieckiego i jego pra­
cowników, a także na powta­
rzające się próby aktów terro­
ru wymierzone przeciwko mi­
sji radzieckiej.

W nocie, która — jak infor­
muje agencja TASS — adreso 
wana jest do stałego przedsta­
wicielstwa USA przy ONZ — 
stwierdza się, iż 17 maja br. na 
terenie należącym do budyn­
ków zamieszkanych przez pra­
cowników przedstawicielstwa 
ZSRR w odległości 2 metrów 
od autobusu, którym przewo­
żone są do szkoły dzieci, znale

ziono substancje zapalające i 
jedynie przypadek sprawił, że 
zdołano uniknąć ofiar w lu­
dziach oraz strat materialnych. 
Wcześniej, 13 maja br. trzy po 
dobne ładunki zostały znale­
zione w pobliżu willi przedsta 
wicielstwa.

W dokumencie radzieckim 
podkreśla się, iż ostatnio tego 
rodzaju terrorystyczne poczy­
nania wymierzone przeciwko 
przedstawicielstwu ZSRR zda­
rzają się znacznie częściej.

Przedstawicielstwo ZSRR 
przy ONZ — głosi nota — do­
maga się, by władze USA pod 
jęły pilne i skuteczne środki w 
celu położenia kresu działalno 
ści terrorystycznej, która zagra 
ża życiu obywateli radzieckich, 
oraz by stworzyły przedstawi­
cielstwu normalne warunki 
pracy.

na polach bitwy
(PAP) 8 bm.. w ramach ob 

chodów „Zielonych Świątek” 
o stóp Kopca Kościuszki w Ra 
clawicach odbył się wiec człon 
ków i sympatyków „Solidar­
ności Wiejskiej” z regionu ma 
łopolskiego i świętokrzyskiego.

Uroczystość rozpoczęła się 
mszą połową, odprawioną przez 
ks. biskupa ordynariusza kie­
leckiego Stanisława Szymec-
kiego. Kazanie wygłosił ks.

w Racławicach
wił m. in. o potrzebie pamię­
ci o najpiękniejszych kartach 
ruchu ludowego — o walkach 
narodowo - wyzwoleńczych 
symbolice Racławic.

Zebrani wysłuchali też re­
feratu dr. Kazimierza Przypo 
sia na temat czynu zbrojnego 
ludu polskiego w powstaniu, 
kościuszkowskim.

Odbyła się również tradycyj

prof. 4r Józef Tischner. Mó- we.
na „sobótka” 1 obrzędy ludo-

Zacięte walki na wielu frontach 
wojny iracko - irańskiej

(PAP) Trwa wojna irańsko— 
iracka. W depeszach agencyj­
nych z tego rejonu doniesienia 
z 500-kilometrowego frontu ze 
szły na plan dalszy, a ddininu- 
ją informacje na temat zbom­
bardowania przez samoloty 
izraelskie irackiego centrum a- 
tomowego Tammuz koło Bag­
dadu. Agencje prasowe zwra­
cają uwagę, że zarówno Irak 
jak i Jordania oskarżyły w po 
niedziałek Izrael, że nolot na 
centrum atomowe w Tammuz 
przeprowadził „współdziała­
jąc z Iranem”, który prowadzi 
wojnę przeciwko Irakowi.

Komunikat wojskowy ogło­
szony w poniedziałek wieczo­
rem przez radio bagdadzkie in 
formuje, że w ciągu ostatnich 
24 godzin na różnych odcin­
kach frontu zginęło 146 żołnie­
rzy irańskich. W tym samym

czasie śmierć poniosło 26 Ira­
kijczyków. Żołnierze iraccy zni 
szczyli w zachodniej części Ira 
nu 4 stanowiska piechoty irań 
skiej, jak również znaczne ilo­
ści sprzętu nieprzyjaciela. W re 
jonach przygranicznych oddzia 
ły irackie odpierały ataki 
wojsk irańskich.

Tymczasem agencja Pars 
pisze, że w tym samym okre­
sie w walkach, które toczyły 
się w zachodniej części Iranu 
oraz na terenie południowej 
prowincji Chuzestan zostało 
wyeliminowanych z walki 385 
żołnierzy irackich. Agencja po 
dała, że zginęło tylko 15 Irań- 
czyków. Według Parsa, artyle­
ria iracka dalekiego zasięgu o- 
strzelała Abadan niszcząc nie 
które budynki, a nad Dezfulem 
zestrzelono myśliwiec iracki.

KONIN — WŁOCŁAWEKKLASA OKRĘGOWA 
LESZNO — ZIELONA GÓRA

Zjednoczeni — Kania 3:5
Fadom — Obra
Czarni — Pogoń Góra 8:2
Cynikmet — Pogoń Świebodzin 1:2
Polonia — Pogoń Wschowa 16:0
Budowlani — Poimo 3:1
Szprotavia — Promień 2:0

1. Polonia 24
2. Fadom 24
3. Pogoń Świebodzin

24
4. Szprota vi a 24
5. Czarni 24
8. Promień 24
7. Budowlani 24
8. Poimo 24
9. Kania 24

10. Zjednoczeni 24
11. Cynkmet 24.
12. Obra 24
13. Pogoń Góra 24
14. Pogoń Wschowa

24

39:9
37:11

35:13 
33:15 
30:18 
28:20 
26:22
22:26 
21:27 
19:29 
15:33 
15:33
10:38

6:42

91—28 
56—13

53—23
56—24 
51—32 
45—39 
34—28
25—36 
40—47 
33—51 
30—50
19—52 
23—58

21—93

KALISZ — SIERADZ

Piast — Budowlani 3:1
Pogoń Z. Wola — Włókniarz 2:0 
Prosną Wieruszów — Warta 5:2 
Sparta — Pogoń Skalmierzyce 3:0 
Wieluński KS — Pogoń Syców 2:1 
Ostrovia II — Victoria 1:1
MKKS Kępno — Prosną Kalisz 0:3

1. Włókniarz 24
2. Pogoń Z. Wola 24
3. Wieluński KS 24
4. Sparta 24
5. Warta 24
6. Prosną Kalisz 24
7. Ostrovia II 24
8. Victoria 23
9. Budowlani 24

10. Pogoń Syców 23
11. Pogoń Skalm. 24
12. Piast 24

39:09 
34:14 
33.15 
32:16 
30:18
23:25 
23:25 
21:25 
18:30 
18:28 
18:30
16:32

73—22 
41—16 
50—32
38—20 
45—25 
41—32 
31—31
25—28 
26—43 
23—42
19—46 
21—48

Kujawiak — Olimpia 3:1
Budowlani Słupca —

LZS Kleczew 0:3 w.o.
Lech — Górnik Konin 1:3
Włocławia —

Budowlani Włocławek 2:0
Vitcovia — LZS Ślesin 1:0
Tur — Mień 7:1
Zdrój — Górnik Kłodawa 1:3
1. Włocławia 24 41:7 53—13
2. Górnik Konin 24 39:9 62—11
3. Olimpia 24 35:15 58—25
4. Kujawiak 24 27:21 47—47
5. Górnik Kłodawa

24 25:23 33—37
6. Lech 24 25:23 36—44
7. Mień 24 24:24 4f 51
8. Tur 24 23:25 43 39
9. Zdrój 24 21:27 41—53

10. Vitcovia 24 19:29 25—29
11. Budowlani Słupca

24. 19:29 44—54
12. Budowlani Włocławek

24 16:32 27—42
13. LZS Kleczew 24 13:35 26—58
14. LZS Ślesin 24 9:39 23—61

PILSKA KLASA OKRĘGOWA

Fortuna — Włókniarz 3:4
Tarnowia — Korona 3:2
Błękitni — Sparta 2:0
Noteć Szamocin — Wełna 4:1
Noteć Czarnków — Lubuszanin 2:5 
Nielba — Polonia II

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Wełna 
Lubuszanin
Nielba
Fortuna

mecz nie odbył się
21 33: 9 55—2X
21 30:12 46—26
20 25:15 50—33
21 24:18 40—40

Noteć Czarnków 21 20:20 32—32
Sparta 20 20:20 39—23
Noteć Szamocin 21 20:22 32—39
Korona 
Tarnowia
Polonia II
Włókniarz
Błkitni

20 17:23 41—37
21 17:25 30—45
20 16:24 25—29
21 G.3i29 26—61
21 11:31 20—43



• Praca
Ucznia w zawodzie tapl. 
cera samochodowego 

SPe^ailstyczny 
Zakład Pokrowców Sa­
mochodowych Poznań — 
Górczyn. ul. Kordeckie- 
8P «■ 2M33g

Przyjmę pracę chałupni­
czą ehętnle szlifowanie 
i polerowanie metali ko 
lorowych i stall. Oferty 
,.Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 27693g.

Młocarnię. prasę snopo- 
włazałkę sprzedam. Ed­
ward Ochowiak. Markowi 
ce. gm. Kleszczewo. 27169g

Cebulki tulipanów do pę­
dzenia odmian: Apel- 
doorn. London, sprzedam. 
Tel. 126-509 wieczorem.

26961g

9 Samochody
Silnik S-6M tx> kapitał- 
nym remoncie sprzedam. 
Oferty „Prasa” G run wal 
dzka 19 dla ?7920g.

Kupię przednie drzwi do 
Wartburga 312. Telefon 
77-85-38. 27692g

Sprzedam Fiata 128 — od­
biór Polmozbyt 1980 r. 
Oferty ..Prasa”. Grun­
wald z.ka 19, dla 27010g.

Kto zamieni mojego Fi a 
ta 1300p, 1975 na ..malu­
cha”. Kulikowska. Rycer-
ska 12 m. 27161g

Zamienię 3 pokoje, kuch M-3 Rataje zamienię na
nia. telefon na M-3
M-2. Oferty ..Prasa
Grunwaldzka 19 dla 26232g. dla 26830g.

| podobne Łazarz. Oferty 
Prasa”. 'Grunwaldzka 1Ś

® Różne
Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38. godz. 1®-12
Kopański. Mtl7g

Silnik i części do Moskwi 
cza 412 sprzedam. Poznań, 
Poznańska 19 m. 80. Ci-
szek. 2702Ig

® Lokale 
Przyjmy na nokói 
Słowackiego 59 m. 
czne wejście.

Magiel ręczny duży, bu­
fet mały, saksofon alt 
sprzedam tanio. Poznań, 
ul. Słoneczna 43. 27062g

Sprzedam samochód owo-
bowy 
rocznik 
kowiak. 
mu.

Opel - Rekord, 
1966. Maria Jan- 
Żabno 37 k/Sre- 

26160g

Fiata 126 może być do 
remontu kuplę. Oferty ce 
ną „Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 27031g.

panią. 
5 bo- 
27751g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe 2- lub 3-pokojo 
we. Oferty Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 26302g.

Pracującym wynajmę
wspólny pokój. Bułgarska
70. 26858g

Przeprowadzki. przewóz 
pianin, fortepianów wy­
konuje Kamiński* telefon

Przyjmę do zbioru tru­
skawek. Poznań. Obornlc 
ka 352 (przy wiadukcie). 
___  airag

® Sprzedaż
Sadzonki pomidorów grun 
towych większą Ilość 
sprzedam. Ogrodnictwo, 
Starołecka 165. 273S7g

Preparowane cebule fre­
zji Royal, sprzedam. An­
drzej Górczak, Wlelka- 
wieś 22. 64-320 Buk skr. 
poczt. 2. 26821g

9 Kupno
Tylko skup różnych sta 
rocl. zegar, zegarek, fi­
gurę, lampę, również nie 
kompletną, stolik, meble, 
obraz, monety srebrne, 
medale srebrne, łyżeczki, 
łyżki, widelce, chętnie 
wygrawerowaną data, ro 
kiem lub monogramem, 
szczypce do ciast, cukier 
nicę, nabierkę. papieroś­
nicę. lichtarze, porcelanę 
chińską, miśnieńską zna­
kiem X półmisek malo­
widłem. Umińskiego 7a m. 
.30 (Wilda). 24343R

Kupię 127p do remontu, 
blacha od 1974 r. Chrza­
nowski. Poznań. Dąbrów­
ki 14 m. 6 po godz. 18.

26182g

Sprzedam Warszawę 223. 
Os. Rusa 115 m. 3. 2«495g

Sprzedam Fiata 125p, rocz 
nik 1971. Urbań. Nad 
Wierzbaklem 31 m. 7. 
godz. 16—18 26530g

Fiata 125p rocznik 71 do 
remontu sprzedam. Teł. 
20-04-93. godz. 15 — 17.

2688Ig

Sprzedam Fiata 126p — 
«oo. rocznik 1977. Tel. 
32-13-32. 27079g

Młode małżeństwo z dziec 
kiem poszukuje pokoju 
łub mieszkania na rok. 
Tel. 457-75. 25988g

Przyjmę na pokój dwu­
osobowy panienkę pracu­
jącą. Palacza 145. 2653lg

Zamienię samodzielne

Własnościowe, komfort 2- 
pokojowe. 60 mt. I ptr., 
Grunwald, w zamian za 
domek. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 26909g.

436-31.

Tańców towarzyskich wy’ 
uczą Adela Szczurkówna
Poznań, Marcinkow-
skiego 2A parter. 26529g

M-3 w starym budownic- komfortowe mieszkanie 2- । Pracująca panna poszu-

Sprzedam Żuka skrzynio­
wego. Stęszew. Rynek 11. 

27117g

Karoserię 125p, po 
ku norzedam. Teł.

Sprzedam Syrenę

wypad 
.647-92.
27127g

R-20.
rocznik 1978. Kalisz, ul. 
Podmiejska 17 m. 1. 27l54g

Nadwozie Wartburga 353 
po wypadku sprzedam. 
Oświęcimska 48 po godz.
18. 26888g

twie w 
zamienię 
mniejsze 
Oferty 
wladzka

Gorzowie Wlkp. 
na podobne lub 

w Poznaniu. 
..Prasa”, Grun- 
19 dla 26057g.

Oddam pomieszczenie na 
rzemiosło (Winiary) — sl 
ła 1 woda. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19. dla 
26176g.

Zamienię pokój z kuch­
nią Września — śródmieś 
cie na podobne—duży po 
kój w Gnieźnie. Oferty 
Prasa’’. Grunwaldzka 19 

dla 26578g

pokojowe w Gliwicach I ku je w Ostrowie Wlkp. 
na podobne w Poznaniu. I samodzielnego pokoju z 
ewentualnie kupię włas-1 możliwością korzystania 
nościowe. M. Ltidke. Po ‘ z kuchni i łazienki. Ofer 
znań. ul. Wyspiańskiego j ty „Prasa”, Grunwaldzka 
12 m. 2. 2«393g 19 dla 26929g.

Telewizory turystyczne: 
Elektronika C-430. Ju- 
nost Itp. naprawiam — 
termin 3 dni. Telefon

26115g

Kuplę mieszkanie 
nościowe w starym

włas- Zamienię 3-pokojowe na
bu- 2-nokojQwe. Oferty ,,Pra

rtownictwle. 62-031 Luboń sa” Grunwaldzka 19 dla 
Z* Brzozowa 1 26479g 26939g.

Małżeństwo z dzieckiem, I Strych lub inne pomłesz- 
członkowie SM. poszuku-! czenie do adaptacji na
ie pokoju z kuchnia. Płat mieszkanie kuplę. Oferty 
ne miesięcznie Może być j ..Prasa”. Grunwaldzka 19 
w budynku Rosoodar- dla 26977g
czym. Oferty .Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 26920R, Sprzedam M-2 własnośclo

we. Tel. 33-13-80. 26080g

Czyszczenie dywanów,
mebli tapicerowanych na 
miejscu u klienta. Łu- 
komska tel. 454-69 rano.

MSMg

Płaszcze, kurtki skórzane 
farbuję, zamszowe odna­
wiam i kożuchy. Szy- 
szkowsklego 6 godz. 13—14
Olga 
kręt 5.

Rewakowicz, Za-
Mt<»3g

Z głębokim żalem zawiadamiamy. ż<? dnia 
7 czerwca 1981 roku, zmarł po ciężkiej choro­
bie. śp.

prof. dr med.
HIERONIM STRZYŻEWSKI

Pogrzeb odbędzie się w piątek 12 bm. o go­
dzinie 12.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Dnia 9 czerwca 1981 roku, zakończyła swe 
niezwykle pracowite, pełne poświęcenia tycie 
opatrzona Sakramentami św. nasza najdroższa 
mama, babcia i prababcia, przeżywszy lat 98

ANNA KOCH
z domu Jackowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 11 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Winiarach.

W głębokim smutku pogrążone
córki z rodziną

Poznań. Os. B. Chrobrego 15D. m. 121.

tDnia 4 czerwca 1981 roku zmarła w Bogu, 
zakończywszy swoje pracowite i pełne po­
święcenia życie, nasza najukochańsza i nigdy 

niezapomniana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia. śp.

JULIANNA KLECZ
z domu Kacza .

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 11 bm. 
o godz. 13.45 na cmentarzu junikowskim. '
• W smutku pogrążona

RODZINA
ul. Małeckiego 25/2. 1025-U3

Z żalem . zawiadamiamy, że dnia 8 czerwca 
1931 roku, zmarła po długich l ciężkich cier­
pieniach. przeżywszy lat 75. nasza najukochań­
sza mama, teściowa 1 babcia, śp.

MARIANNA GRZEŚKOWIAK
z domu Kaliszan

Msza św. odbędzie się w środę 10 bm. o go­
dzinie 15.30 w kościele św. Józefa w Oborni­
kach. po czym nastąpi pogrzeb na miejsco­
wym cmentarzu.

W smutku pogrążona

Dnia 7 czerwca 1981 roku zmarł nasz nlcod- 
ża)owanv kolega 1 przyjaciel

prof. dr med. habil.
HIERONIM STRZYŻEWSKI

ortopeda, kierownik Kliniki Chirurgii Ręki
Instytutu Ortopedii i Rehabilitacji 

w Poznaniu.
AM

RODZINA

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
czucia składnia

koleżanki i koledzy 
z Instytutu Ortopedii i .Rehabilitacji

współ-

AM.
27930g

Młode małżeństwo bez-
dzietne poszukuje noko- 
lu używalnością kuchni.
Tel. 644-69. 26982g
Zamienię mieszkanie 4-po 
kojowe (80 m2) na Jeży-
cach z telefonem na 
pokojowe z telefonem 
nowym budownictwie

2-

Jeżyce lub Winogrady. O- 
ferty ..Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 26989g

Oborniki. Poznań. Luboń. 27912R

tDnia 8 czerwca 1981 roku zmarł namaszczo­
ny Olejami św., po krótkich cierpieniach, 
mój drogi mąż. teść, szwagier i wujek, prze­

żywszy lat 79. śp.

ANTONI BUDA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 11 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
7 czerwca 1981 roku zmarł nasz ukochany 

ojciec, teść, dziadek przeżywszy lat 78. śp.

PAWEŁ RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 11 bm. 

o godz. 15.15 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążeni
córka, synowie z rodzinami

Ul. Lodowa 18 m. 13.
żona z rodziną

27806g
ul. Siemiradzkiego 11 m. 9. 1063-U3

® Matrymonialne
Biuro 
„Jantar1 
usługi.

Matrymonlalne

skrytka 48.

poleca 
78 -270

swoje 
Ustka, 

52 Op

Najstarsze w Polsce Biu­
ro Matrymonialne „Mał­
żeństwo” 61-707 Poznań. 
Libelta 29 — kojarzy 
szczęśliwe małżeństwa. 
Czynne godz. 15—19.

26745g

x Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że dnia 
T 7 czerwca 1981 roku odszedł od nas na zaw­
sze, po ciężkich, cierpieniach w 66 roku życia, 
mój drogi mąż. olciec, teść i dziadziuś, śp.

ZDZISŁAW WEJCHAN •T
Pogrzeb odbędzie się w* czwartek. 11 bm. o go-

dżinie 11 Mlłostowie.

W smutku pogrążoną

żona z rodziną

Ul. Gnieźnieńska 1 m. 10. 2781Og

Dnia 7 czerwca 1981 roku zmarła namaszczo­
na Olejami św., moja najukochańsza żona, mat­
ka. teściowa 1 babcia

MARIA KMIEĆ
z domu Lnrenz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 11 bm. o go­
dzinie 9 na cmentarzu junikowskim.

tZ głębokim żalem zawiadąrnalmy. że dnia
8 czerwca 1981 roku zmarła po długiej 

i ciężkiej chorobie opatrzona Sakramentami
św. nasza kochana mama, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 95,

WIKTORIA MIĘKICKA

siostra, 
śp.

Z ogromnym żalem zawiadamiamy, że dnia 
7 czerwca 1981 roku zmarł

fi

I 
27718g

W smutku pogrążony 
mąż z dziećmi 1 wnukami

Pogrzeb odbędzie się 
dżinie 12 na cmentarzu

w czwartek 11 bm. o go- 
górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

tDnia 7 czerwca 1981 roku zmarła nagle, o-p-a- 
trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 57. 
moja najdroższa żona, nasza najukochańsza 

mama, teściowa i babcia, śp.

JANINA BOROWCZYK
z domu Górka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 11 bm. o go­
dzinie 12 na. cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni

mąż, córka, syn, synowa, zięć i wnuki

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Marcinkowskiego 1Ą m. 14c. 27813g

tDnia 7 czerwca 198.1 roku zmarła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach najuko­
chańsza matka, teściowa i babcia przeżywszy 

lat 54. śp.

ELEONORA PYTLIŃSKA
z domu Bzyl

^Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 11 bm. 
o' godz. 13 na cmentarzu miłostowskim.

o czym zawiadamiają

Osobnych zawiadomień

ul. Studzienna 1 m. 1.

stroskane

dzieci z rodzinami

nie wysyła się

1045-U3

Poznań. Małeckiego 14 m. 16. • 27863g

W dniu 7 czerwca 1981 roku zmarł emeryto­
wany starazy wykładowca naszej uczelni

mgr ANTONI BALCEREK
zmarły był wykładowcą wychowania fizyczne? 
go na Wyższym Kursie Nauczycielskim, wizy­
tatorem Kuratorium i komendantem Wielko­
polskiej Chorągwi Harcerzy w latach 1936—1939.
Wykładał systematykę, metodykę i 

w AWF w Poznaniu.
Za swoje zasługi otrzymał Krzyż 

ski Orderu Odrodzenia Polski, Złoty

teorię wf

Kawaler- 
i Srebrny

Z żalem,, zawiadamiamy, że dnia 4 czerwca 
1981 roku odeszła od nas nasza kochana mat­
ka. teściowa i babcia, przeżywszy lat 78

WŁADYSŁAWA MICHALEWICZ
z domu Sołtysiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 11 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.

Córka, zięć i wnuki
Autobus odjedzle sprzed domu żałoby o go­

dzinie 12.
Ul. Kolejowa 55.' 27784g

tW największym smutku zawiadamiamy, że 
dnia 6 czerwca 1981 roku zmarł nagle opa­
trzony Olejami św. mój kochany maź. nasz

drogi ojciec, teść 
76, śp.

IGNACY
Pogrzeb odbędzie

o godz. 14,

W smutku

ul. Wspólna

1 dziadek, przeżywszy lat

MARCINOWSKI
się w czwartek dnia 11 bm.

na cmentarzu na Mlłostowit,

1 żalu pozostałe

żona z dziećmi i rodziną

57 m. 7. 1O43-U3

Krzyż Zasługi, a także tytuły Zasłużonego Na­
uczyciela PRL i Odznakę Zasłużonego Działa­
cza Kultury Fizycznej oraz w’yróżnienia za za- 

'sługi dla Ziemi Wielkopolskiej i Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Poznaniu.

Wśród rzesz uczniów i wychowanków oraz 
współpracowników pozostawił po sobie pamięć 
wspaniałego wykładowcy i dobrego człowieka

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w 
dniu 10. 6. 1981 roku o godz. 16 na cmenta­
rzu w Głuchowie.

Rektor. Senat, pracownicy 
i młodzież studencka 

Akademii Wychowania Fizycznego 
w Poznaniu.

1040-K3

W największym smutku zawiadamiamy, że 
dnia 6 czerwca 1981 roku odszedł nlespodzie-
wanie opatrzony Sakramentami św. mój 
ukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek.

naj- 
śp.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
5 czerwca 1981 roku zmarła po ciężkich cier­
pieniach. opatrzona Sakramentami św., w-wie­
ku 74 lat. najukochańsza mama, teściowa* bab­
cia. siostra, ciocia, bratowa

ś. + p.
WŁADYSŁAWA GRUSZCZYŃSKA

z domu Olejnik
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 11 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w smutku

RODZINA

Poznań, ul. Szczepankowo 52.

tDnia 7 czerwca 1931 roku zmarł nagle mój 
kochany ojciec, dziadek t pradziadek, śp.

JERZY STAWICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 11 bm,. 

o godz. 8.15 na cmentarzu na Junikowie.

córka Danka z rodziną

ul. Grochowska 91 B m. 2. 1041-U3

FELIKS KORALEWSKI
Pogrzeb odbędzie się czwartek 11

o godz, 11 na cmentarzu górczyńskim.
bm.

Zona z rodziną

Poznań-, Bułgarska 152 A. fh. 7. 27918g

7
Z głębokim żalem 
czerwca 1981 roku

prof. dr
HIERONIM

zawiadamiamy, że dnia 
odszedł od nas, śp.

med. habil.
STRZYŻEWSKI

prof. dr med. habil. * •
HIERONIM STRZYŻEWSKI

kierownik Kliniki Chirurgii Ręki Instytutu 
Ortopedii i Rehabilitacji AM w Poznaniu, wi­
cedyrektor Instytutu Ortopedii i Rehabilita­
cji, przewodniczący Sekcji Chirurgii Ręki Pol­
skiego Towarzystwa Ortopedycznego i Trauma- 
tologiczncgo. członek wielu towarzystw nauko­

wych krajowych i zagranicznych.
W Zmarłym nauka polska straciła wybitne­

go lekarza, naukowca i nauczyciela.
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 12 czer­

wca 1981 roku o godz. 12.15 na cmentarzu ju­
nikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Związki Zawodowe* OOP, 
oraz pracownicy

Instytutu Ortopedii i Rehabilitacji AM 
w Poznaniu.

1047-K3

TW największym smutku zawiadamiamy, że 
dnia 8 czerwca 1981 roku zasnął w Bogu 
po długiej chorobie mój najukochańszy mąż,

nasz ojciec, teść, dziadek

HENRYK
Pogrzeb odbędzie się w

i brat, śp.

KŁOS
czwartek dnia 11 bm.

ó godz. 16 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

ul. Kolejowa 5 a m. 10. 1065-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 czerwca 1981 roku, w wyniku tragicznego 
wypadku odeszła od nas najdroższa nam isto­
ta, żona, mamusia, synowa i bratowa, śp.

JADWIGA JARMIŃSKA - BIAŁY
Odprowadzenie zwłok nastąpiło we wtorek

9 bm. o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

.W głębokim smutku pogrążony
mąż z dziećmi

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 8 czerwca 1981 roku opatrzona Sakra­
mentami św. zakończyła swe pełne poświęce­

nia i pracy życie, przeżywszy lat 68 moja 
ukochana i nigdy niezapomniana mamusia, 
siostra i ciocia, śp.

Dnia 5 czerwca 1981 roku zmarł nagle opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż. 
ojciec, teść, dziadek, brat i wujek, przeżywszy 
lat 59. śp,

WACŁAW GŁÓW
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 11 bm. o go­

dzinie 10.30 na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań. Pamiątkowa Tm. 11. 2T726g

■ Dnia 6 czerwca 1981 roku zmarła nasza 
T droga ciocia oraz szwagierka przeżywszy 
lat 86. śp.

MARIA bulmańska
z domu Wojciechowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 12 bm. 
o godz. 7.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
siostrzenic? z rodziną

1062-U3

tDnia 5 czerwca 1981 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. nasz ukochany ojciec, 
teść, dziadek, pradziadek, brat, szwagier* stry­

jek 1 wujek, lat 88, śp.

KAZIMIERZ TURKIEWICZ 
powstaniec wlęłkopolski 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski, członek ZBoWiD-u.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 11 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

Pogrążona w smutku
córka z rodziną

27707g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że
8 czerwca 1981 roku po długotrwałej 

robie opatrzony Sakramentami św. zmarł 
żywszy lat 62 nasz drogi i kochany mąż. 
ojciec, teść i dziadziuś, śp.

TADEUSZ RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w 

o .godz 16.45 na cmentarzu

W smutku pogrążona

ul. Rycerska 16 m. 20.

dnia 
cho-

prze- 
brat.

czwartek 11 
junikowskim.

bm.

R O D Z I N A

1WLU3

twórca chirurgii ręki w Polsce
kierownik i założyciel pierwszej w kraju Kli- 

- nikł Chirurgii Ręki, wicedyrektor Instytutu
Ortopedii i Rehabilitacji AM w Poznaniu, dłu- 
goletnl przewodniczący Sekcji Chirurgii Ręki 
Polskiego Towarzystwa Ortopedycznego i 
Traumatologlcznego, członek wielu towarzystw 

naukowych krajowych i zagranicznych.
Odszedł od nas w pełni sił twórczych odda­

ny 1 wzorowy lekarz, nasz najlepszy nauczy­
ciel 1 wychowawca. Straciliśmy godny naśla­
dowania wzór człowieka, naukowca i przyja­
ciela.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 12 czer­
wca 1981 roku o godz. 12.15 lina cmentarzu ju­
nikowskim.

Pracownicy Kliniki Chirurgii Ręki 
Akademii Medycznej w Poznaniu. 

1048-K3

tD,nia 2 czerwca 1981 roku, zmarła po cięż­
kich cierpieniach moja matka, śp.

MARIA NOREK
lat 36

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 11 bm. 
o godz. 7.30 na cmentarzu junikowskim.

Niech odpoczywa w pokoju!
. Syn z rodziną 

27971g

CZESŁAWA WIELOCH
z domu Skrzypczak

Msza św. 
parafialnym 
o godz. 16

żałobna odbędzie się w kościele 
w Starołęce w czwartek 11 bm.

po czym nastąpi
zwłok z kaplicy cmentarnej.

W smutku pogrążona

wyprowadzenie

RODZINA

Minikowo, ul. Ożarowska 10. 1067-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
8 czerwca 1981 roku zmarł najdroższy mąż. oj­
ciec, dziadek i pradziadek przeżywszy lat 80

JÓZEF KWIATKOWSKI
powstaniec śląski.
AK. działacz PPS
wodowych, 
Krzyżem 
Krzyżem

Polski,

Pogrzeb 
nie 14,30

oficer Gwardi Ludowej i
PZPR związków za-

spółdzielczości. Odznaczony: Śląskim 
Powstańczym, Krzyżem Partyzanckim, 
Kawalerskim. Orderu Odrodzenia 

Honorową Odznaką m. Poznania.

odbędzie się dnia 11 bm. o godzi­
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Poznań. Hibnera 31 m. 6.

żoną, z rodziną
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Konińskie

Nie ma miejscówek 
na miejsca pracy

W zakładach pracy Konińskiego za trud- 
-nionych jest 3 200 osób, które posiada­
ją gospodarstwa rolne powyżej 5 hek­

tarów. Są też tacy, którzy uprawiają ponad 
20 hektarów. Ocenia się, że pracę w przemy­
śle chłopi-robotnicy traktują jako źródło do 
chodów umożliwiających inwestowanie w 
gospodarstwach. Większość z nich wyraża 
chęć rezygnacji z pracy w zakładach. Pod 
warunkiem, że stworzy im się możliwości 
otrzymania kredytu na „rozruszanie” gospo­
darstw, aby mogły one być wystarczającym 
źródłem utrzymania. Wiele osób podjęło pra 
cę w przemyśle, gdyż rolnictwo nie zapewnia 
ło emerytury. Teraz zaś mają dwa zawody, 
ponieważ świadczenia z gospodarstw są niż­
sze od uzyskiwanych w zakładach pracy.

Zachęcenie dwuzawodowców do zajęcia się 
wyłącznie prowadzeniem gospodarstw ma 
ważne aspekty społeczne. Niestety, mimo pew 
ności, że do przemieszczeń połączonych z re­
dukcją zatrudnienia dojść w tym roku mu­
si, niektóre zakłady pracy jeszcze nie wie­
dzą, jaki, będzie zakres tych przedsięwzięć. 
Nie zawsze są bowiem znane nawet plany 
produkcyjne. Spotkać się można też z opi­
nią, że sytuacja zaopatrzeniowa poprawi się 
i problem sam zniknie. Ponadto nadmierne 
względem możliwości produkcyjnych zatrud 
nienie nie jest balastem dla zakładów.

W ankiecie rozesłanej ostatnio do przed­
siębiorstw województwa zawarte było pyta­
nie o rozmiar przemieszczeń i redukcji prze­
widywanych w poszczególnych zakładach. 
Wszystkie one stwierdziły. — problemu ta­
kiego u siebie nie przewidujemy. Dodajmy, 
że Wydział Zatrudnienia Urzędu Wojewódz­
kiego dysponuje obecnie tysiącem skierowań 
do pracy.

Jednocześnie w kilku zakładach pracy już 
od początku roku prowadzi się akcję prze­
mieszczeń i redukcji zatrudnienia. Odbywa

się to w uzgodnieniu ze związkami zawodo­
wymi i, jak dotychczas, nie powoduje żad­
nych konfliktów. Przyjęto zasadę, że każde­
mu zwalnianemu pracownikowi proponuje 
się posadę w innym przedsiębiorstwie, m. In. 
w kopalni „Konin”, Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Rolniczego, na budowie „Pola- 
nexu”; w Przedsiębiorstwie Budowy Elek­
trowni i Przemysłu „Energoblok”, Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczego „Miranda” w Tur­
ku — kilkudziesięcioosobowym grupom pra­
cowników załatwiono pracę na budowach i 
w zakładach w NRD.

Inne działania, zmierzające do zapewnienia 
pracy całej załodze podjęto w konińskiej 
Hucie Aluminium. Broniąc się przed reduk­
cją wyspecjalizowanej kadry z walcowni, dla 
której brakuje tzw. aluminium wsadowego, 
prowadzi się poprzez centrale handlu zagra 
nicznego pertraktacje z zagranicznymi fir­
mami na walcowanie powierzonego alumi­
nium.

W sumie mówi się. że przemieszczenia i re 
dttkeje mogą przejść bezboleśnie, jeśli spełni 
się kilka warunków, choćby opłacalność gos­
podarowania na roli chłopów-robotników. Ko 
nieczne jest także stworzenie możliwości 
przejścia części zatrudnionych do rzemiosła 
i usług.

Jak dotychczas, nie jest rozwiązany pro­
blem absolwentów szkół zawodowych, któ­
rzy w tym roku ukończą naukę. I tu nie­
które zakłady na własną rękę podejmują 
działania. Koniński Kombinat Budowlany na 
wiązał kontakt z bratnimi przedsiębiorstwa­
mi z innych województw, które zgłaszają chęć 
icji zatrudnienia.

Co przyniesie redukcja pracowników ad­
ministracji? Dla tych osób może zabraknąć 
biurek,” a przyzwyczajeni od lat do „produk­
cji” papierów, zapewne niezbyt chętnie go­
dzić się będą na pracę przy maszynie, (woj)

Jeśli w fabryce wytwarzają­
cej skomplikowane urządzenia 
zabraknie surowców lub części 
z kooperacji, można w najgor 
szym razie przerwać produkcję 
do lepszych czasów; z chwilą 
wznowienia dostaw szybko moż 
aa wszystko rozkręcić na nowo. 
W rolnictwie tak intensywnym, 
jak w Leszczyńskiem, niedosta 
tek pasz, środków ochrony roś­
lin, maszyn uprawowych i częś­
ci zamiennych do nich niesie

sobą skutki znacznie poważ­
niejsze — przede wszystkim 
długotrwały spadek hodowli. 
A przecież konsumentów żyw­
ności interesuje głównie po­
daż mięsa i mleka — czyli pro­
duktów hodowli zwierzęcej i 
ona jest głównym miernikiem 
towarowości rolnictwa.

Jeśli dziś, jutro rolnik-ho- 
aowca nie ma co dać jeść swo 
jej trzodzie czy bydłu, musi 
zredukować pogłowie, część sta 
da sprzedaje na rzeź. Wśród 
sztuk skazanych na przedwczes 
ną eliminację często są krowv 
i maciory. One już nigdy nie 
dadzą potomstwa, czyli ograni 
czona zostanie baza rozrodcza

Leszczyńskie

Jak wody rolnictwu potrzeba 
„programu przetrwania"

mniejsze będą możliwości roz 
woju hodowli z chwilą odzys­
kania równowagi paszowej.

W skali państwa podejmuje 
się różne działania na rzecz 
ocalenia stada matecznego trzo 
dy, bydła i owiec. Ale to ska­
la mało precyzyjna. Koniecz­
ne są działania w skali woje­
wództw, gmin, wsi poszczegól 
nych, polegające na takim roz 
dziale będących w niedostatku 
środków produkcji, aby dosta 
li Je ci. którzy zapewnią utrzy 
manie stada matecznego — te­
go kapitału zakładowego pod 
przyszły rozwój hodowli.

Na brak koordynacji „ratow­
niczych” poczynań, na niepre­
cyzyjność i nieracjonalność roz 
działu nielicznych dostaw pasz, 
nawozów, lekarstw weteryna­

ryjnych narzeka wielu świat­
łych rolników w województwie 
leszczyńskim; prawda, często 
zgłaszają pretensje w imię włas 
nych zagrożonych interesów. 
Tym niemniej o potrzebie usta 
lenia wojewódzkiego „progra­
mu przetrwania” i konsekwent 
nego realizowania go w ciągu 
najbliższych miesięcy mówi się ' 
w Lesznie także w kręgach lu­
dzi zarządzających rolnictwem. 
Jak dotychczas nikt jednak do 
stworzenia wspomnianego pro 
gramu zabrać się nie chce. a 
w każdym razie nie widać na 
wsi konkretnych działań. Może 
dlatego, że dzielenie racjo­
nalne nie zawsze znaczy 
sprawiedliwe. A dziś 
nikt nie chce igrać z poczuciem 
wąsko pojętej sprawiedliwoś­
ci? (tt)

Pilskie

Tylko w lasach i komunikacji 
chętnie zatrudnię junaków

Tak trudnej sytuacji z pracą dla młodzieży w okresie wa­
kacji jak w tym roku, jeszcze nie było. Ostatnio trochę się po­
prawiło, ale to jeszcze zbyt mało, aby zaspokoić potrzeby mło­
dzieży.

Dotychczas Wojewódzka Komenda Ochotniczych Hufców 
Pracy w Pile ma zagwarantowane miejsca dla 1162 dziewcząt 
i chłopców w hufcach wyjazdowych i dochodzących w woje­
wództwie oraz 760 miejsc wyjazdowych poza jego teren. Nad­
to działające w Pile, Trzciance. Wałczu. Czarnkowie. Chodzie­
ży, Wągrowcu, Złotowie, Krzyżu. Rogoźnie i Wronkach ju­
nackie biura pracy otrzymały oferty na indywidualne zatrud­
nienie dla 917 osób.

Najwięcej miejsc pracy oferują nadleśnictwa oraz przedsię­
biorstwa komunikacyjne. Mało natomiast propozycji pochodzi 
z przemysłu i przedsiębiorstw komunalnych. Do początku wa­
kacji zostało niewiele dni. Młodzież wciąż czeka i wierzy, że 
będzie ie mogła spędzić za własne pieniądze, zarobione w huf­
cu. (wis)

jtfpówiaoamy
Czesław L. Piła — Zespół przy­

gotowujący projekt nowej ustawy 
o radach narodowych pracuje pod 
kierunkiem zastępcy przewodni­
czącego Rady Państwa — Kazi­
mierza Secomskiego. (1472)

telefonydonoszą —*
• W Poznaniu na ul. Marchlew­

skiego dwaj mężczyźni otworzyli 
drzwi jadącego tramwaju i wysko­
czyli w biegu Obaj dostali się 
pod kola przyczepy. Jeden z nich 
doznał śmiertelnych obrażeń, a 
drugiego w ciężkim stanie prze­
wieziono do szpitala.
• Równeż w Poznaniu, na ul. 

Strzeleckiej tramwaj Unti „5” u- 
derzył w tył „13”. W wypadku 
dwie pasażerki odniosły obraże­
nia.
• We Wrześni kierujący „Fia­

tem” 125p potrącił motorowerzy­
stę, którego rannego przewiezio­
no do szpitala.
• W Wielichowie (Poznańskie), 

troje dzieci bawiąc się zapałka­
mi podpaliło stodołę. Straty spo 
wodowane pożarem szacuje się na 
około 30 000 zł.
• Z nieustalonych przyczyn w 

Kunowie (Pilskie), spłonęła sto­
doła 1 około 4 tony słomy. Stra 
ty ocenia się wstępnie na około 
80 000 zł.
• W miejscowości Grudna (Pil 

skie), bawiące się zapałkami dzle 
ci (3, 5. i 7 lat) podpaliły stodołę. 
Spaliło się też 20 ton słomy. Stra 
ty wynoszą około 70 000 zł.
• W miejscowości Bralin (Ka­

liskie), „Star” uderzył w wóz kon 
ny, z którego spadł 12-letnl chło 
piec doznając poważnych obrażeń.
• W Opatówku (Kaliskie), nie­

trzeźwy kierowca „Fiata” 125p 
zjechał niespodziewanie na lewą 
stronę drogi i doprowadził do 
czołowego zderzenia z „Syreną”. 
W wypadku S osób zostało ran­
nych.

* Na drodze z miejscowości 
Tarnowa do Żołędnlcy (Leszczyń­
skie), ciężko ranny został kierów 
ca motocykla „WSK”, który na 
luku jezdni wpadł w poślizg 1 
wjechał do przydrożnego rowu.
• W miejscowości Przedmieście 

(Leszczyńskie), ranny został pie­
szy, który nagle wszedł na jezd­
nię 1 potrącony został przez „2u 
ka”. (jz)

Pamięć wyryta w żePwie

Wydział odlewów metali nieżelaznych Odlewni Żeliwa HCP w 
Śremie (Poznańskie) przez 8 lat wykonał ponad 70 odlewów pom­
ników I tablic pamiątkowych. Tu powstały m. in. wszystkie tabli­
ce pamiątkowe śremskich szkół, popiersie Józefa Wybickiego, a 
ostatnio dwie tablice przeznaczone dla HCP, upamiętniające wy­
darzenia poznańskiego Czerwca 1956 roku. Na zdjęciu: przygo­

towanie kolejnej formy.
Fot. „Głos” — R Królak

Poznańskie
Z wielu kranów 

ledwo kapie
Jak tak dalej pójdzie, to w 

wielu domach Poznańskiego 
nie będzie czym ugasić prag­
nienia. nie będzie się można 
umyć czy czegoś przeprać. Po 
prostu coraz gorzej z dopły­
wem wody do licznych miesz­
kań. Urządzenia wodociągowe 
prawie sapią, z trudem pom­
pując niewielką ilość wody, 
nadwerężając przy tym różne 
mechanizmy. Woda zaś dosłow 
nie ciurka, a gdy leci normal 
nie, t<> dla lokatorów wyjątko 
we szczęście.

Sytuacja pogarsza się z każ 
dym dniem. Utrzymujące się 
od dłuższego czasu upały i 
brafc opadów atmosferycznych 
powodują gwałtowne zmniej­
szanie się zasobów wody w wie 
lu jej ujęciach w Poznańskiem. 
Od razu jest to odczuwalne

Kaliskie

Zaproszonych gości 
nie było

w Muzeum Okręgowym Ziemi 
Kaliskiej do końca sierpnia pre­
zentowana będzie ciekawy wy«U 
wa — dziewiętnastowiecznych 
świątków, pochodzących głównie 
z podkrakowskich i podhalańskich 
wsi. Kolekcja, obejmująca 123 
eksponaty, została zgromadzona w 
latach 1948—50 przez ówczesnego 
dyrektora muzeum w Gliwicach 
— Miecz}'Sława Gładysza i stano­
wi trzon zbiorów tej placówki.

Ekspozycja zainteresuje niewątp 
liwie miłośników sztuki, choć z po 
wodu braku papieru... nie wydru 
kowano zaproszeń na wernisaż.

(ewi)

właśnie w znikomych dosta­
wach do mieszkań- I to nie 
tylko tych na wyższych pięt­
rach domów, lecz nawet z kra 
nów w piwnicach ledwo kapie.

Tak duże kłopoty z zaopa­
trzeniem w wodę pitna mają 
obecnie mieszkańcy wszyst­
kich większych miast Poznań­
skiego. Najgorzej jest w Gnie 
źnie. Nowym Tomyślu. Oborni 
kach i Swarzędzu. Ludzie zło 
rzeczą, że z kranów bardzo 
często płynie tylko... powietrze. 
Niewiele też pomaga wyzna­
czenie godzin, w których obie 
cuje sie nieco wyższe ciśnienie 
wody. Każdy bowiem czyni 
wówczas zapasy wody i po krót 
kim czasie znów do odkręceniu 
kurka słychać tylko szum po­
wietrza.

Na szybką poprawę tego sta 
nu rzeczy nie ma co liczyć, bo 
niezbędne są inwestycje wodo 
ciągowe, a tych w wielu mia­
stach jeszcze nie fiodieto, albo 
do końca przedsięwzięć daleko. 
Rada więc. by jedynie w mak 
symałnym stopniu oszczędzać 
wodę, brzmi jak truizm, (bop)

CZERWIEC 
10

Środo

Bogumiła 
Małgorzaty

Słońce: 4.32—21.12

poznań

WIELKI - g. 19 „Trubadur”.
MUZYCZNY — g. 19 „Kroi w’6- 

częgów”.
POLSKI — g. W „Umrzeć ze 

śmiechu”.
NOWY (Scena Nowa) — g- 19 

„Czas wiele zmienia”.
LALKI 1 'AKTORA — g. 10 

„Bamba w oazie Tongo” (b.o.)

PIWNICA ARTYSTYCZNA „BRO 
WAR” — g. 21 Kabaret „Pod 
spodem”.

CHODZIEŻ Noteć: „Detektyw” 
(radź ), „Cenny depozyt” (fr.)

CZEMPIŃ: ,(Żurawie przyleciały 
za wcześnie” (radź,). „Glina czy 
łajdak” (Ir.).

GOSJYŃ. „Kruche więzy” (cze­
chosłowacki). *

GRODZISK; „Glina czy łajdak” 
(fr.).

JAROCIN- , V<ra Angi ’ (węg.)

KALISZ Kosmos: „Przygody 
Ali Baby i czterdziestu rozbójni­
ków” (radź ), „Ostatni pociąg z 
Gun Hill” (amer.); Stylowe: „Szar 
ża czyli przypomnienie kanonu” 
(poi.); Syrena: „Zdarzyło się no­
cą” (radź ), „Zwolnienie waruhko 
we” (amer.).

KĘPNO: „P. S.” (NRD).
KONIN Centrum: „Saturn S” 

(ang); Górnik: „Obcy — 8 pa­
sażer «Nostromo»” (ang.).

KOŚCIAN: „Żandarm na eme­
ryturze” (fr.).

KOŹMIN: „Transamerican ex- 
press” (amer.).

KROTOSZYN: „Ucieczka na Ate 
nę” (ang.).

LESZNO: „Fałszywy król” (an­
gielski), „Strach nad miastem” 
(fr.).

MIKSTAT: „Dziewczyna z re­
klamy” (wł.-amer.).

NOWY TOMYŚL: „Żandarm na 
emeryturze” (fr.).

OBORNIKI: „Solo Sunny”
(NRD).

OBRZYCKO: „Teść” (czech.).
OPATÓWEK: „Buntowniczy O- 

rion” (radź.).
OSTRZESZÓW: „Odrażający,

brudni, źli” (wł.).
PIŁA Sokół: „Sami swoi” (pol- 

•Ski).
PLESZEW: „Zamach stanu” (poi 

ski).
PNIEWY: „Ojciec Święty Jan 

Pawe’ II w Polsce” (poi.).
RYCHTAL: „Ostatni film o Le­

gii Cudzoziemskiej” (amer.).
SŁUFCA: „Superpotwór” (jap.).
SZAMOTUŁY: „Miś” (poi.),

„Przygody Ali Baby 1 czterdziestu 
rozbójników” (radź.).

SYCÓW. „Wendeta” (fr.).

TRZCIANKA: „Sędzia Fayard 
zwany szeryfem” (fr.).

TUREK: „Piątek nie świątek” 
(czech.), „Człowiek klanu” (amer.).

WAŁCZ Tęcza: „Przygoda arab­
ska” (ang.); „Wielki Churamita” 
(radź.); WOK: „Lawina” (amer.).

WIERUSZÓW: „Zasady domina” 
(amer.).

WRONKI: „Kiedy będzie ślub” 
(radź.).

WRZEŚNIA: „Samolot w pło­
mieniach” (radź.), „Rewolwer 
♦Python 357»” (fr.), „Alicja jut tu 
nie mieszka” (amer.).

WSCHOWA: „Piraci XX wieku” 
(radź.).

ZŁOTÓW: „Zamach stanu” (poi 
ski).

ZDUNY: „Droga daleka przed 
nami” (poi.).

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Dziewczęta 
z Nowolipek”; U.35 Cztery po­
ry roku; 11.40 Tu Radio Kierów 
eów; 12.25 Śpiewy staropolskie; 
13.05 Studio „Gama”; 15.05 Po­
południe dziewcząt 1 chłopców; 
15.35 Kącik melomana; 16 Muzy­
ka 1 Aktualności; 16.30 Z polskiej 
muzyk! rockowej; 17.10 Radio­
we spotkania; 17.30 Radiokurier 
oraz relacje ze spotkań piłk. o mi 
strzostwo I ligi; 19.25 Kiermasz 
polskiej piosenki; 19.40 Magazyn 
międzynarodowy „Punkt widze­
nia”; 20.10 Koncert życzeń; 20.40 
Aud. publicystyczna; 21.20 Cho­

pin w Interpretacji planistów ja­
pońskich; 22.23 Wielka Ork. Sym­
foniczna PR 1 TV dla słuchaczy 
w kraju i za granicą; 23 Wiado­
mości i Int. sportowe oraz „Pole 
miki”; 23.15 Wita Was Polska.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 1L 12.05, 14. 15 17, 18, 19, 20, 22.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Notatki scenarzysty” — 
ode. książki; 9.10 Niezapomniane 
standardy Irvtaga Berlina; 9.30 
Prosto z kraju — aud. public.; 
9.45 Kolekcja muzyki staropol­
skiej; 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Pepita; 11 Aud. społecz­
na; 11.30 Z archiwalnych nagrań 
Arta Tatuma; 12.05 W tonacji 
Trójki; 1S Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Moja Antonia” — pow.; 14 
Mistrzowie batuty — John Barbi- 
rolll; 15.05 Herbaka przy samo­
warze; 15.25 Z towarzyszeniem 
smyczków; 16 M. Choromańskl: 
„Memuary”; 16.15 Muzykobranie; 
16.40 Rep. pt. „Dlaczego”; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Folk 
— muzyka włóczęgów 1 poetów; 
18.10 Polityka dla wszystkich; 18.25 
Czas relaksu; 19 Pow w wyd. 
dźw.: „Wielka kariera”; 19.35 
Opera J. 'Masseneta: „Kuglarz Ma 
donny”; 19.50 „Notatki scenarzy­
sty”: 20 Dym z papierosa; 20.30 
Zespół Beach Boys; 21 Z bliska i 
z daleka: 22.08 śpiewa Gilbert 
O’Sullivan; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Wiersze Eluarda; 23.05 
Między dniem a snem.

Wiadomości: 7, 8, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30. 22.

PROGRAM IV (aud lokalne Po­
znania): 6.50 Radioexpress 1 prze­

gląd prasy; 7 Stereo: Muzyczne 
dzień dobry; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 16.45 Aud. W. Gosz­
czyńskiego; 18.55 Komunikaty; 
17 Radloexpress; 17.20 „Poznański 
Czerwiec 56” — relacje ! komen­
tarze; 17 40 Przechadzki po Wiel- 
kopolsce; 18 Stereo: Z cyklu dla 
melomanów muzyki poważnej — 
utwory Claude’a Debussy’ego.

( telewizja |

PROGRAM 1

8.00 — TTR, RTSS — Język pol­
ski (sem. IV);

6.30 — TTR, RTSś —. Historia 
(sem. IV);

13.30 — TTR. RTSŚ — Chemia, 
(sem. II);

14.00 — TTR, RTSŚ — Biologia, 
(sem. II);

14.30 — Telewizja w sprawie mi­
liardów; .

15.30 — NURT — Język polski — 
„Warsztat polonisty”;

16.00 — Dziennik;
16.15 — Obiektyw;
16.30 — Dla dzieci: „Michałki”;
17.00 — Losowanie Exprass 1 Małe­

go Lotka;

fKŁALIS2W7K!1K pPn, SKf" redaktoray w województwach 
KONm w Pu°cnew,cl<o ut <«h"ł.r»ow.ko 6 tel 736-89 
K e Wo,c,ech Plutowskl. pl PZPR 1. tel ?66 67 
m.* Aod,’ei Ru*eckl. ul Słowiańsko 38 tel 61-61.

ILA: Wtadysfow W,zosk ul Okrzei 7o te, 43-56

17.10 — „Dom 1 my” — poradnik;
17.20 - „Giełda”;
17.30 „Magazyn motoryzacyjny”;
17.50 — ..... | Węgier Polakiem” — 

reportaż filmowy;
19 05 — „Pomówmy o lekarzach...”;
18.50 — Dobranoc;
19.no — „Wvspv Hiszpanii" — Ibl- 

za;
19.30 - Dziennik;
20.15 — Teatr Telewizji — Pierre 

Chesnot. „Na zdrowie”;
21.35 — Antysentymenty czyli mi­

łość jest jak niedziela — wi­
dowisko lit.-muz.;

22.05 — Dziennik;
22.20 — Telewizja w sprawie mi­

liardów.

PROGRAM 2

16.40 — Język rosyjski (18):
17.10- — Język francuski (18);
17.40 — „Krótkofalowcy” — film 

dok.;
18.10 — „Niebezpieczna namięt­

ność” - komedia filmowa nro 
dukcjl CSRS;

19.00 — Teleskop;
19 30 — Dziennik;
2o.on — „Szkiełko i oko”;
21.30 — 24 godziny;
21.40 — „Ekran reporterów”;
22.10 - „Duet młodych” - tańczy 

Nadleżda Pawłowa 1 Wiacze­
sław Gordlejew.


